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Ceny prenum eraty  

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w o r a z o w ą  dostaw ę do domu 
dopłaca się  69 halerzy.

2 przosyłką poczt, w kraju i monarchii;
roczn ic 2o K. 40 h . (  z 2-raz ^
k-wart. fi £  60 h. > Y/yc-yłką 8 K. 00 h,
m iesięcz, 2 K. 20 h. s p oczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: m iesięczn ie 4  kor.
W inn ych  pań stw ach  Z w iązku po­

cztow ego m iesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztow ego 40 hal.

ih iMći
w y c h o d z i £5 r a z y  d zien n ie*

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklam y) za 1 w iersz pe- 

, t ito w y  lab  jeg o  m iejsce 29 hal. 
Nadesłane za w iersz garm ondow y  
lub jeg o  m iejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za w iersz  petit. 69 hal. 
D on iesien ia  o ślubach , zaręczynach  
i t. p. pry.w. w iadom ości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz  6 hal. 
najm niej 60 halerzy. W y ra zy  grub- 
Łzem pism em  liczą  się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudu. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z  przesyłką 6 h.
D robnych rękopisów n ie  zw raca się.

Zaproszenie do przedpłaty
fiaa ?9& t o w o  P o l s k i e 66

^Słowo P olsk ie"  w ych od zi od I-go marca także w nle- 
dzVe, zatem  13 razy tygodniowo, je s t  n a jw ięk szym  i najtań­
szy m d ziemni kiein polskim .

A bonenci „Słowa Polskiego'* m ają prawo prenum ero­
wać po znacznie zniżonej cenie

„liustracyę Polską"
w ydaw aną w  K rakow ie pod redalccyą L ud w ika  Szczepań­
sk iego, jed y n ie  za dopłatą 1 korony m ies ięczn ie  koron  
kw artalnie.)

Przedpłata na „Słowo Polskie“ wynosi w kor.: 
bez „!lustracyi“ z „llustracyą"
Mes. kwart. rocz. iuies. kwart. rocz.

rro T.wnwlp_________________ R'  H—  Q'—  ofi*—
—  z 2 - n z .  Sasi. fio lioili 2'60 780 3f20 3'GO 10 80 4320
ll - m a  WiSIftl BOCZt. 2'20 6'GO 26'40 3'20 9'60 3840 ,

Z2-raZdffa „ „ 2-70 8 -  3 2 ' -  370 » —  44 —
Dla dogodności naszych abonentów zaprowa  

dziliśmy

p r e n u m e r a t ę  t y g o d n i o w ą
dla osób, bawiących w uzdrowiskach i miejscęwościaoh  
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słowa Pol­

skiego- wrą* z przesyłką pocztową wynosi

6 5  h a l e r z y .
Za gran icą  75 halerzy.

(Prenumeratę tygodniową nadsyłać można w  markach
pocztowych)

Pożyczka dla Lwowa.
i

Rząd przyznał miastu Lwowu pożyczkę bez­
procentową w kwocie miliona koron, która ma być 
użyta przedewszystkiem na dalsze prowadzenie robót 
kanalizacyjnych. W dzisiejszych stosunkach parla­
mentarnych nie można było spodziewać się rychłego 
uchwalenia subwencyi dla Lwowa. Przeciwnie, nawet 
wyjednanie skromnej pożyczki trzeba było do czasu 
zachować w tajemnicy z obawy, że inne stronnictwa 
■skorzystają .z tego faktu i postawią analogiczne żą­
dania.

Dopiero więc dziś, gdy sesya Rady państwa do 
końca dobiega i gdy do kilku pism tutejszych wia­
domość o pożyczce dla miasta Lwowa już się dostała, 
można rzecz całą ogłosić.

Posłowie lwowscy, którzy brali udział czynny

N a stron icy 9  i 10 T ygodnik  peda­
g og iczn y: „P ogadanka pedagogiczna*, „O 
sam obójstw ach dzieci", „Nowiny".

Fejletom: „Srozęście w  m ałżeństw ie"  
M arcelego P reyosta .

S T A N I S Ł A W  M A S Z E  W  S K I.

GARIBALDI ZA OCEANEM.
1 8 3 3 - 1 8 m

Cieniom  ojca b olesnym  w  za- 
grobow ej tęsk n ocie  do zm artw ych­
w stan ia  na w olnej z iem i przodków .

Wiole XIX. na razie nie przynosi żadnej zmia­
ny w politycznym stanie Italii. Po wojnach napo­
leońskich Italia jest nadal rozbita na osiem państw 
1 jęczy pod uciskiem policyjnym despotyzmu. Po­
tężna Austrya zagarnęła Medyolan i Wenecyę, roz­
ciągnęła opiekę nad wewnętrzną polityką innych 
państw włoskich, a przez to staje się główną zaporą 
do urzeczywistnienia pragnień wolności, obudzonych 
przez wielkie hasła francuskiej rewolucyi. Ale te 
pragnienia żadnymi najgwałtowniejszymi środkami 
zgnieść się nie dają. Rozpoczyna się era powstań, 
walk o wolność, ucisku i męczeństwa. Po jednej 
stronie stają książęta, wołając: „Precz z francu-
skiemi ideami 1“ — po drugiej gniecione ludy, pro­
szące o ulgi w rządzeniu. Prośby nie skutkują — 
gotuje się walka.

Gdy pierwsze powstania upadły bezowocnie, 
włoscy patryoci próbują chwycić się innego środka. 
Zamierzają pozyskać dla sprawy — niepodległości

W yd aw ca: amż. W A C Ł A W  W OLSKI*

w załatwieniu sprawy, uważają tę pożyczkę jako 
zaliczkę na subwencyę, którą Lwów powinien otrzy­
mać w najbliższej przyszłości z funduszów państwo­
wych. Taką subwencyę w kwocie 16 milionów otrzy­
mała już dawniej bogata Praga.

W sprawie przyszłej subwencyi rząd dał podo­
bno pewne przyrzeczenia i zobowiązania. Chodzi o to 
tylko, czy ich dotrzyma i czy Koło polskie zechce, 
czj potrafi dopomnieć się stanowczo we właściwym 
czasie u rządu o spełnienie danej dziś obietnicy.

Nie wątpimy, że ci posłowie, którzy się starali 
o wyjednanie pożyczki tymczasowej dla Lwowa, nie 
zaniedbają sprawy i domagać się będą subwencyi 
odpowiedniej dla stolicy kraju. Ale czy większość 
Kola, gdy przeminie pierwsze wrażenie, jakie rozru­
chy lwowskie-wywołały, poprze euorgicznio ich sta­
rania, jeśli rząd, co jest bardzo prawdopodobnem, 
zechce się wykręcić od przyrzeczeń.

Doświadczenie dotychczasowe uczy nas, niestety, 
że najpilniejsze potrzeby kraju muszą ustępować wo­
bec istotnych lub nawet rzekomych potrzeb państwa, 
żo najważniejsze nasze sprawy są odraczane wobec 
sprawy ratowania parlamentaryzmu, co w praktyce 
wychodzi zawsze na ratowanie gabinetu.

Pomimo wiec pomyślnego w zasadzie załatwie­
nia sprawy, nie można jej zaniedbywać. Posłowie 
lwowscy powinni mieć od miasta szczególny mandat 
do działania w tej sprawie, któryby pośrednio popierał 
ich akcyę wobec rządu i wobec Koła, któryby w potrzebie 
pozwalał im wywrzeć stanowczy nacisk. Lwów ma 
w Radzie państwa 4 przedstawicieli, bo do dwóch 
z kuryi miejskiej wybranych doliczyć należy p. Pie- 
pesa-Poratyńskiogo z Izby handlowej i p. Brcitera 
z V. kuryi. Ale z tych 4 posłów jeden właściwie 
■pfof. Głąbiński może nie tylko .niezależnie ale i sku­
tecznie interesów miasta brpnić,..v

Jożełi przyrzeczona przez, rząd subweneya bę­
dzie miastu przyznana, rząd strąci z niej milionową 
pożyczkę, której wypłata niezwłocznie ma nastąpić, 
ażeby można było zacząć najpilniejsze roboty. Przy­
znanie subwencyi z  funduszów państwowych może 
nastąpić dopiero w jesieni.

Dla pomyślnego załatwienia tej sprawy, konie­
czną jest przedewszystkiem gorliwa i Stanowcza in­
terw encji Koła polskiego. Ale i miasto powinno ze 
swej strony zrobić wszystko, co od niego zależy, 
aby nie dać rządowi uzasadnionego powodu lub. na­
wet pozoru do odroczenia sprawy subwencyi. Bo, 
znając naszo władze miejskie, obawiać się można, 
żeby, jak obecnie w sprawie rozpoczęcia większych 
robót budowlanych, nio przeszkodził przyznaniu 
subwencyi brak kosztorysów i planów.

K o n ie c  sesyi.
W ied eń , 18 czerwca.

(A.) Chorągwie czarnożółte spadną dzisiaj lub 
jutro z masztów, stojących przed frontem gmachu na 
wiedeńskim Franzensringu... Sesya odroczona; posło­
wie rozjadą się do domów.

Budżet uchwalony w drodze parlamentarnej; 
szereg projektów zmienionych w prawa obowiązujące; 
nawet nowy i uciążliwy podatek, uchwalony w prze­
ciągu trzech dni, — oto wynik sesyi świeżo odro­
czonej, ciągnącej się od jesieni. Dla polityka, który 
żyje dniem dzisiejszym i o jutro nie dba, dla poli­
tyka, u którego załatwienie kłopotów chwili bieżącej 
choćby kosztem przyszłości państwa, taki rezultat 
jest powodem do wyśpiewywania hymnów radosnych 
na cześć własną. Prasa ofieyalna obwołuje dr. Koer- 
bera wielkim mężem stanu.

Czy jednak dla. Austryi, dla ludów, wchodzą­
cych w jej skład, dla parlamentaryzmu— owa sesya 
dała istotnie korzystne wyniki?

Zdaje się nam, że nie. Środki, którymi dr. 
Koerber się posługiwał, by przeforsować budżet i po­
datek kolejowy, są trucizną, zabójczo podkopującą 
organizm państwowy. Nie zapominajmy, że tymi 
środkami było:

1. Rozbicie większości czyli zniszczenie funda­
mentu, na którym się opiera cały parlamentaryzm. 
W czasie największych burz obstrukcyjnych owa za­
sada istniała, gdyż obstrukeya była jedną z form 
ataku mniejszości przeciwko istniejącej większości. 
Dopiero rzekomy lekarz parlamentu, dr. Koerber, 
zgruchotał większość i od tej pory wszelkimi środ­
kami i środeczkami sprzeciwia się utworzeniu więk­
szości, ponieważ taki stan odpowiada jego planom 
.osobistym.

2. Postawienie rewolucyjnej zasady, że nic się 
nie może stać w państwie i parlamencie bez zezwo­
lenia mniejszości niemieckiej. Wygłoszenie i wjTko- 
nywanie takiej zasady musi z kolei rzeczy doprowa­
dzić do tego, żo owa mniejszość niemiecka zechce, 
zapanować nad większością. Ściąguio to nieubłaganie 
na państwo straszną katastrofę.

3. Grożenie Izbie poselskiej i stronnictwom roz- 
maitemi represyami w razie, gdyby to lub owo stron­
nictwo nie chciało na ślepo popierać projektów rzą­
dowych. Rezultatem ogólny chaos w parlamencie, za-! 
męt, ogólne rozprzężenie i ogólna nieufność.

Wynikiem więc sesjTi świeżo minionej jest 
wprawdzie uchwalenie budżetu i podatków, lecz równo­
cześnie zadanie ciosu śmiertelnego parlamentaryzmo­
wi. To, co się działo ostatnimi miesiącami w gmachu 
na Franzensringu{{, było absolutyzmem, maskowanym

wobec cudzoziemca, reform wewnętrznych i zjedno­
czenia Italii — jednego z książąt, licząc, że 'ambi- 
cya rozszerzenia państwa potrafi go skusić do sprze­
niewierzenia się solidarności z innymi książętami. 
AV roku 1831 wstępuje na tron Piemontu i Sardynii 
Karol Albert, wróg Austryi, która chciała usunąć go 
od dziedzictwa — i na niego zwracają się oczy 
Włochów, marzących o wolności i zjednoczeniu.

Wkrótce król otrzymał list następujący:
' „Stań na czele narodu, wypisz na swoim sztan­

darze słow a: u n i a ,  w o l n o ś ć ,  n i e z a l e ż n o ś ć !  
Bądź mścicielem i tłumaczem praw ludu — odro- 
dzicielcra I ta l i i ; wybaw ją z rąk barbarzyńców, 
rzuć podwaliny przyszłości, daj imię stuleciu, stań 
się granicznym slupem nowej ery. Bądź Napoleonem 
włoskiej wolności. W oczy Austryi ciśnij swą ręka­
wicę, a imię Italii, to stare imię, zdziała cuda... 
Wezwij wszystkie wielkie i szlachetne żywioły pół­
wyspu. Młodzież gorąca, odważna, podniecana dwoma 
namiętnościami, co rodzą bohaterów: nienawiścią 
i sławą, żyje oddawna jedną myślą i wzdycha do 
chwili, kiedy ją potrafi w czyn przelać. Powołaj ją  
do broni, oddaj miasta i twierdze pieczy obywateli, 
a tak, wolny od wszelkiej troski, przystąp do dzieła. 
Zbierz wokoło siebie wszystko, co wielkie inteligen- 
cyą, silne odwagą,  ̂ wrolne od chciwości i niskiej 
ambicyi. Lud natchniesz ufnością, objawiając inteucye 
czyste i wzywając pomocy ludzi wolnych. P an ie! 
mówię Ci prawdę: ludzie wolni czekają twej odpo­
wiedzi czynami; jakiekolwiek się okażą, bądź 
pewny, że potomność ogłosi cię pierwszym z ludzi, 
albo ostatuim z tyranów włoskich. Wybieraj 1“

Ten list prawdopodobnie napisał Mazzini, apo­
stoł wolności i zjednoczenia, w imieniu szlachetnej 
młodzieży, co się skupiła pod sztandarem tajnego 
stowarzyszenia „Młoda Ita iia \

Karol Albert nie usłuchał wezwania i odrzucił 
rękę, co sanm się doń wyciągała.

Uległ podszeptom reakcyjnego otoczenia i po­
szedł drogą wprost przeciwną. Dał wiarę mało uza- 
sadnionoj pogłosce, żo we własnem wojsku knuje się 
spisek w  celu pozbawienia go tronu, a chociaż sąd 
wojenny nic stanowczego nio wykrył — podpisał sze-/ 
reg wyroków śmierci. Niewinna krew splamiła tron 
Karola Alberta.

Rozstrzelano w plecy, dla większej hańby, ka­
prala Tambarelii za winę, że czytał żołnierzom pi­
smo y 1- '1- t ' ->* ‘   —
szenia
Tollll a V"  ---- •;./-»/-- *J »j ■ v. . -
żanta Miglio, Józefa Biglia, Antoniego Gayotti i cały 
szereg innych za to, że nie wyjawili spisku, wie­
dząc o jego istnieniu. Wielkie podejrzenie sędziów 
padło na Jakóba Ruffini, uwięzionego w Genuy. 
Okrutnymi sposobami usiłowano wydobyć z niego ze­
znania: głodem, pozbawieniem snu, wreszcie zmyślo­
ną wieścią, że serdeczny przyjaciel go zdradził. 
Zrozpaczony więzień, czując, że siły go opuszczają
i że w gorączce mógłby coś wypowiedzieć na niei
korzyść osób znajomych, wyłamał z drzwi kawał 
ostrego żelaza i przeciął sobie gardło. Umierając, 
jeszcze zdążył palcem, umaczanym we krwi własnej 
wypisać na ścianie słow a:

„Italii testamentem przekazuję moją zemstę4*.
Jednym z oskarżonych o główną rolę spisku 

był adwokat yochieri. Skuty łańcuchami, wrzucony 
do ciemnej piwnicy, spokojnie oczekiwał wyroku i 
śmierci. Dniem i nocą żołnierze stali przy nim 
z obnażonemi szablami, a od czasu do czasu wcho­
dzili dwaj kapucyni, by go zachęcać do zeznań. Nic 
nie wyjawił i doczekał się wyroku śmierci. Sędzio-! 
wiê  polecili katom prowadzić go na miejsce rozstrze­
lania dłuższą drogą, która wiodła koło domu, zamie-
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paifamentarnemi dekoracjami. Na scenie widzimy 
wybrańców loda., jnk mówią, krzyczą, klaszczą, gło­
sują; widz z galeryi ogląda to widowisko i wierzy 
mu w pokorze i naiwności ducha. Tymczasem na­
prawdę owi wybrańcy ludu są tłumem statystów bez 
woli, bez świadomości celu, któremu służą. Kieruje 
mmi z budki suflera „oświecony absolutyzm44, biuro­
kracją ministeryalna w osobie dr. Koerbera.

Tej ostatniej dzisiejszy stan rzeczy wydaje się 
dobrodziejstwem dla państwa. Rozwój dalszych wy­
padków' przecież pouczy ją, że zabijając i tak wątły 
parlamentaryzm, raniła śmiertelnie samo państwo.

Kia uwag o wojnie połndnio\¥o-afrykańskiej.
Świeżo ukocńzona wojna nastręcza pewne 

uwagi co do wartości różnych opinii politycznych, 
będących w szerokim obiegu i cieszących się dużym 
kredytem. Rozważając te opinie, Wypowiadane przed 
wojną i w czasie jej i, porównywując z rzeczywistym 
biegiem wypadków, zyskujemy kryteryum wartości 
samych tych sądów.

Od początku wojny aż po dzień dzisiejszy tuła 
się po prasie niechętnej Anglii zdanie, że wojna wy­
kazała słabość militarną tego mocarstwa, że wskutek 
tego niezmiernie osłabiła jej powagę międzynarodową. 
Zdanie to jest więcej wyrazem życzeń właściwych 
kol, niż rzeczywistego przeświadczenia, a z istotnym 
stanem rzeczy pozostaje w jaskrawej sprzeczności.

Anglia nie potrzebowała okazywać słabości swo­
jej armii lądowej dopiero podczas wojny, bo właśnie 
opinia taka oddawna była szeroko rozpowszechniona. 
Nie robili z niej tajemnicy nawet ministrowie angiel­
scy w przemówieniach publicznych. Właściwą siłą 
zbrojną Anglii była oddawna flota i jak przed kilku 
laty zauważył Times, eskadry angielskie pełnią tę 
służbę, która w innych państwach przypada korpu­
som granicznym. Dość przejrzeć którąkolwiek publi- 
kacyę, poświęcona temu przedmiotowi, choćby bro­
szurę p. Popowskiego p. t. A u g 1 i a i T r ó j p r z y- 
in ie r z e ,  (r. 1896) aby się przekonać, jakie zdanie 
rzeczywiście panowało o angielskich silach wojsko­
wych. Autor tej broszury, długoletni sprawozdawca 
wojskowy w dolegacyach, dochodzi do wniosku, że 
Anglia prawdopodobnie nie mogłaby do wojny za­
morskiej wysłać więcej, niż jeuen korpus. To znaczy 
najwyżej 40 tysięcy ludzi. Reczywiście zaś wysłano 
do Afryki wraz z kontyngensami kolonialnymi ilość 
trochę większą, mianowicie blisko 400 tysięcy. A mo­
że to jakość tego wojska tak przeceniono przed 
wojną?

Bynajmniej! Że miało ono organizacyę prze­
starzałą, że używało takiej że taktyki, żo oficerowie 
nie posiadali dostatecznego wyrobienia wojskowego, 
wszystko to przed wojną należało do komunałów. 
Wspomniana broszura dość przytacza dowodów, do­
dając, że w Anglii dobrze o tem wiedzą.

Słynęła wprawdzie,armia angielska z męstwa, 
ale przymiotem tym zajaśniała i na polach afrykań­
skich, gdzie zresztą dia brawury w dawnym stylu 
było miejsce zupełnie nieodpowiednie.

Niespodzianką tej wojny było nie ujawnione 
niedołęstwo wojska angielskiego, ale pierwszorzędne 
bojowe przymioty Boerów i ogrom ich wojennych

przygotowań. Kiedy się okazało, jakim przeciwni­
kiem są oni, w Europie zwątpiono, czy Anglia zdoła 
dać irn radę; kto nie wierzy, może przeczytać 
dzienniki ze stycznia i lutego 1900 r.

Oświadczenie Wyndhama, że rząd podniesie 
siłę zbrojną w Afryce do 200 tysięcy żołnierza, pis­
ma niemieckie, obsługiwane w dziale wojskowym 
przez fachowców, przyjęły sceptycznie, zapytując, 
czy to dla Anglii możliwe.

Rzeczywiście więc stało się coś wręcz przeci­
wnego panującej opinii: Wielka Brytania zdołała 
wysłać takie siły, o jakie jej nie posądzano. Co 
prawda nie były one jakościowo wyborowe, bądźco- 
bądź jednak było to wojsko, które zresztą już pod­
czas wojny niejednego się nauczyło.

Główną siłą Anglii — mówimy o sile zbroj­
nej — jest jej olbrzymia flota,; gdyby było inaczej, 
to nagle ujawniona słabość jej armii, w dodatku za­
absorbowanej wojną, napewno zachęciłaby współza­
wodników, których nie brakuje, jeżeli nie do napa­
ści bezpośredniej, to w każdym razie do jakiegoś 
śmiałego kroku. W Rosyi już przed wojną i na sa­
mym jej początku w dziennikach i to najpoważniej­
szych, posypały się artykuły, dowodzące, że na ta ­
ką drugą sposobność czekać wypadnie może dzie­
siątki łat, że więc należy z niej skorzystać.

Jedni chcieli, aby rząd carski uzyskał port 
w zatoce Perskiej z koleją do niego, drudzy, aby 
rozprawił się z Japonią, albo przynajmniej postra­
chem pozbawił ją  wpływu w Korei, nie brakowało 
takich, co chcieli, aby Rosya opanowała Herat itd. 
Rozeszła się również pogłoska, że myśli ona kupić, 
czy dostać od Hiszpanii Ceutę.

CodoFrancyi, to ta  zajmowała się wtedy spra­
wą marokańską.

Wszystko to nie przybrało kształtów realnych, 
okupacya bowiem Mandżuryi ma inny charakter 
i inne źródło. Należy stwierdzić, że Anglia nie po­
niosła przez ten czas żadnej większej szkody, zwła­
szcza zaś szkody niepowetowanej; zresztą prowadziła 
ona politykę czynną i w Azyi i w innych częściach, 
świata.

Widocznie tak źle z nią nie było, bo przecież 
nie zechcemy powściągliwości Rosyi tłómaczyć wspa­
niałomyślnością i zamiłowaniem pokoju ze strony 
cara. Przed kilku dniami lord Salisbuiy bez ogródek 
powiedział w Izbie wyższej, że ogromna flota angiel­
ska i stanowisko samego państwa wystarczyło, aby 
jej zapewnić bezpieczeństwo, pomimo, że kraj z woj­
ska był ogołocony, że więc w chwili największego 
niebezpieczeństwa najjaśniej okazała się potęga im- 
peryum.

A więc właściwie okazało się, że Anglia nie 
jest tak słabą na lądzie. Ma, to znaczenie na tyra 
terenie, na którym walka lądowa jest rozstrzygającą, 
mianowicie w Azyi środkowej. Wyprawa na Indye 
ma do zwalczania wielkie przeszkody naturalne, któ­
rych znaczenie wzrasta wraz z liczebnością armii: 
małe oddziały przejdą przez takie kraje, które sta­
nowią nieprzebytą prawie zaporę dla wielkich.

Anglia dowiodła dzisiaj, że na granicy Indyj 
wraz z wojskami miejscowemi mogłaby wystawić 
armię, liczącą setki tysięcy. Atakująca armia rosyjska 
powinnaby być jeszcze liczniejsza. Tyra sposobem 
czynniki naturalne występują na plan pierwszy,

a pokonanie ich wymagałoby nietylko wielkich talen­
tów organizacyjnych, znakomitej intendentury i zna­
cznie lepszych komnnikacyj niż te, jakie Rosya po­
siada. Można bardzo powątpiewać, czy dzisiaj zakoń­
czyłaby się pomyślnie taka wyprawa. J. K.

Z polskich pism ludowych.
Projekt zawodowych stowarzyszeń rolniczych, 

wypracowany w myśl ustawy państwowej, przez posła 
Hupkę, poddaje’ gwałtownej krytyce w Przyjacielu 
lądu b. poseł Średniawski.

Projektowane stowarzyszenia uważa on dla Ga­
licji za zbyteczne, gdyż potrzebom ludu wystarczają 
jego zdaniem w zupełności Kółka rolnicze, potrzebom 
właścicieli obszarów — istniejące towarzystwa roln.; 
czynnik przymusu, którym różnią się nowe stowa­
rzyszenia od Kółek, uznaje za wielce pod względem 
społecznym szkodliwy, samą działalność — wobec 
małych środków pieniężnych — za całkiem drobną, 
natomiast, chęć widoczną w projekcie Hupki użycia 
nowej instytucyi za narzędzie do podniesienia wpły­
wu „obszarnika** we wsi, p. Średniawski słusznie 
piętnuje, jako fantazyę wprost politycznie niebez­
pieczną. Hupka, jako klasyczny stańczyk, nie omie­
szkał wypalić przy sposobności dytyrambu ua cześć 
obywatelskich zasług panów-braci; ua to odpowiada 
mu Średniawski:

„Co do dźwigania na swych barkach niemałego, 
nielekkiego i niewdzięcznego ciężaru honorowych 
urzędów obywatelskich, jestem tego zdania, że w tym 
kierunku ulga się panom obszarnikom należy. Byłoby 
niesprawiedliwością obarczać ich ponad siły. Niech 
każdy dźwiga swój krzyż, ale nie trzeba się o niego 
dobijać, a tem więcej poczęstunkami i przekupstwa­
mi go zdobywać. Należy go złożyć na krzepszo 
barki, zyska na tem moralność i sprawa narodowa... 
Przez przekupne wybory demoralizujecie lud w spo­
sób najokropniejszy. Uczycie go sprzedawać prawo 
publiczne... Co wart naród bez uczciwości i cha­
rakteru? A nasze wybory w Galicyi, to najohydniej­
sza szkoła zdrajców Ojczyzny".

Socyalistyczne „Prawo ludu** głównie przestra­
sza myśl, że Wiedeń dał tylko ustawę ramową, zaś 
właściwe opracowanie ustawy Stowarzyszeń roi fi U 
tzych „zależy wyłącznie od Sejmu, który może ją  
sobie (1) tak ułożyć, jak mu to będzie się podobało!41 
Albowiem rzecz uie każdemu, lecz socyalistom do­
brze wiadoma, że gdy Koerber zawsze rządzi się 
prawem, Sejm galicyjski idzie zwykle za głosem 
właściwej mu samowoli.

Wiedeń daje teraz niebacznie Sejmowi Trochę 
swobody, stańczykom oczywiście w to g raj; „chc^ 
oni chłopu zadać — pod pokrywka stowarzyszeń rol­
niczych — tak straszną truciznę, która za jednym 
zamachem zabije zupełnie nie tylko odrobinę tej wol­
ności, jaką chłop dotąd posiada, ale także cały ruch 
ludowy".

Przeciętny socyalista w rodzaju Haeckera, Sa­
lamandra, Weissberga czy Diaraanda nisko .ceni ro­
zum chłopski, lecz bądź co bądź trzebaż tępym gło­
wom dać jakiś dowód, że stowarzyszenia rolnicze są 
istotnie trutką na cały stan włościański. Więc, je ­
szcze raz błąd główny, że „ustawodawstwo kraj%ve,

Gdy ze Wschodu powrócił do portu Marsylii, 
znajomy rodak i członek Młodej Italii zaprowadził 
go do Mazziniego. Równie młody' skupiony w jednej 
wielkiej myśli, blady, z ciemnem marzącem okiem, 
apostoł miłości ojczyzny, wywierał magiczny wpływ 
na wszystkich, co się doń zbliżali. Temu czarowi 
poddał się i Garibaldi.

Chwilę, gdy w Piemoncie niewinna krew się 
polała, wybrał Mazzini do nowego powstania. Zebrali 
się członkowie Młodej Italii w Genewie, na sabai;c- 
kiej granicy i wezwali generała Ramoriuo, który 
niedawno walczył w Polsce za wolność. Powstańcy 
podzielili się na dwa oddziały, mające z dwu stron 
równocześnie wkroczyć do Piemontu. Jednym dowo­
dził sam Ramorino, drugim Polak Grabski. Mazzini 
chce iść do walki jako prosty żołnierz w szeregu, 
chociaż jest chory na febrę i ledwo trzyma się na 
nogach.

Garibaldi otrzymuje następujące zadauie: wstą­
pić na marynarza do królewskiej floty, tam pozyskać 
jaknajwięcej stronników i wywołać równoczesne po­
wstanie, które miało współdziałać w Genui.

Z zapałem i pomyślnie plan ten wykonał. Na 
królewskiej fregacie „Euridiee“, wciągnął do spisku 
większość marynarzy a w chwili wybuchu po­
wstania na lądzie, miał zawładnąć okrętem.

Przygotowania wykończono w styczniu 1834 r.
Ale wyprawa nad genewskiem jeziorem zawio­

dła. Oddział Grabskiego na dwu barkach żaglowych 
przeprawiał się z Nyon na południowy brzeg jezio­
ra, gdy nagle doścignął go parowiec z wojskiem, 
wysłany przez rząd szwajcarski i zabrał w niewolę.

Na wieść o tem Ramorino, czując się za sła-= 
bym, rezygnuje z dalszej wyprawy. Mazzini, powalo­
ny przez gorączkę, nie może wpłynąć na bieg wy-
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szkałego przez siostrę i żonę z dwojgiem dzieci. 
Może widok istot najdroższych skłoni go do zeznań 
pożądanych...

Ale skazaniec zawołał z bezdennie smutnym 
uśmiechem:

— Zapomnieli, że jest coś na świecie, co uko­
chałem ponad siostrę, żonę i dzieci — to Italia. 
Niech żyje Italia!

I  padł sześciu kulami przebity.
Wtedy Mazzini rzucił groźne słowa w piśmie 

„Młoda I ta lia " :
— W łosi! Nadszedł czas I Jeśli pragniemy być 

godni naszego imienia, zmieszajmy krew własną 
z krwią piemonckich męczenników !

Było to na wiosnę 1833 roku.
Jęki ofiar niewinnych i wezwanie apostoła wol­

ności usłyszał dwudziestosześcioletni Józef Garibaldi 
w chwili gdy wracając ze Wschodu wylądował w Mar­
sylii.

L
Już od kilku lat młody Garibaldi krążył po 

wschodnich morzach jako dowódca kupieckiego okrę­
tu. Wychowany w Nicei przez ojca, starego i do­
świadczonego marynarza, czuł nieprzeparty pociąg 
do morza, do wszelkich niebezpieczeństw żeglugi i 
wcześnie nabył nadzwyczajnej bystrości i umiejętno­
ści w żeglarskim zawodzie. Pokochał to życie swo­
bodne, w ciągiem obcowaniu z wielką, niekrępowauą 
przyrodą — na błękitnych złotem lśniących falacłi 
pragnął rozprószyć .czarne widma nieszczęść i prze­
śladowań, jakie płynęły za nim od krwawych brze­
gów ojczyzny.

Ale widma szły za nim wszędzie.
Ż za światów przyniósł z sobą iskrę miłości do 

rodzinnej ziemi i to uczucie rosło z latami, podsy­
cane beznadziejnem męczeństwem Italii, ale dotąd 
pytał daremnie, czy może zabłysnąć dzień zmartwych- 
powstania...

Zdawało mu się, że nikt o tom nie myśli, że 
synowie Italii posnęli, nie próbując walczyć z twar- 
dem przeznaczeniem.

I  smutno mu było.
Aż w jednej podróży do Taganrogu znalazł ro­

daka Cuneo, który wtajemniczył go w skryte roboty 
przygotowawcze Młodej Italii.

Już zabłysła zorza dalekiej wolności.
— Krzysztof Kolumb — mówi Garibaldi w swo­

im pamiętniku — zbłąkany wśród Oeeanu, zagrożony 
przez rokosz marynarzy, u których wyprosił sobie 
tylko trzy dni zwłoki, nie czuł większego szczęścia, 
gdy w ostatniej godzinie posłyszał wołanie: „zie­
mia !“ niż ja, gdy z ust rodaka zabrzmiało słowo: 
„ojczyzna“, a na widnokręgu zapaliła się, jak pier­
wsza" latarnia morska, rewolucya francuska 1830 r.

„A więc są ludzie, co myślą o zbawieniu Italii".
Później, w podróży do Konstantynopola miał 

na pokładzie okrętu grono saintsimonistów. Młody 
kapitan wszedł z nimi w serdeczne stosunki i wta­
jemniczał się w ich poglądy na przyszłe szczęście 
narodów.

Z zachwytem wspomiua o tej żegludze w swoim 
pamiętniku:

„Podczas przejrzystych nocy Wschodu, które, 
jak mówi Chateaubriand, są tylko nieobecnością dnia, 
a, nie ciemnością, pod niebem zasianem lśniącemi 
gwiazdami, na morzu, co w swoich powiewach śle 
szlachetne natchnienia — rozważaliśmy nietylko spra­
wy ściśle narodowe, w których dotychczas skupiał 
się mój patryotyzra, ale i wielkie sprawy ludzkie.

„Wtedy dziwne światła zabłysły w mojej du- 
szy — a w ich promieniach statek obciążony towa­
rami, zdał mi się posłem skrzydlatym, co niesie sło­
wo Pańskie i miecz archanioła44.

Dusza marynarza przez odległe i lotne mgły 
przyszłości dostrzega nieznane doĄd widnokręgi — 
łaknie czynu...

Gorsstj PASKI, WELONIKI słynne ze swej 
dobroci RĘKAWICZKI „ D ia n a “
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a więc tylko Sejm galicyjski może ustawę ułożyć 
według wszelkiego swego upodobania"; powtóro „bę­
dą tam rządzić sami stańczycy", jeżeli w zarządach 
będą zasiadali delegaci namiestnictwa, Wydziału kra­
jowego^ wydziałów powiatowych, „a może nawet (hor- 
ribile dicful p. r.) i Sejmu!" Stańczyk oczywiście za­
cznie się do gospodarstwa chłopskiego wtrącać, za­
cznie rządzić całem jego życiem. Nastaną czasy 
wprost straszne. „Dziś ma chłop jeszcze odrobinę 
wolności, jeżeli zaś zostaną zaprowadzone stowarzy­
szenia rolnicze, stańczyk trzymać będzie sznur na 
karku chłopa". Ale, głupstwo sznur! „Stowarzysze­
nie uczyni z chłopa pańszczyźnianego niewolnika 
stańczyków*.

Istotnie, większej tyranii trudno sobie wyobra­
zić, dorównywa jej chyba tyrania opinii patryotycznei 
w Galicyi, która — jak to czytaliśmy w Ńowoje 
Wremia — wpędziła niedawno do grobu Rodoćia, 
Bałuckiego i wielu mniej znanych pisarzy polskich.

=  O demokracji „wszechpolskiej* przemówił 
już i Przyjaciel ludu (Nr. 23 z 31 maja), a że to się 
stało w części redakcyjnej pisma, więc przemówił i 
głupio i niekczemnie. Zaznaczywszy, iż w miarę 
wzrostu siły i znaczenia stronnictwa ludowego, ro­
śnie ku niemu zewsząd złość i zazdrość Przyjaciel 
pisze dosłownie: „Na pomoc stańczykom (w zwal­
czaniu ludowców p. r.) spieszy nowozwerbowany lokaj 
nazwiskiem „demokrata narodowy". Poznać go mo­
żna po tern, żo ustrojony w polskie piórka, dużo o 
Polsce krzyczy, ale w gruncie rzeczy działa na szko­
dę Polski, bo odstrasza lud od sprawy polskiej przez 
fałszywe przedstawianie potrzeby i celu niezawisło­
ści Polski. „Dalej p. Stapiński ostrzega swych czytel­
ników przed wychodzącym w Krakowie „Polakiem".

Ostrzeżonie wyszło w sam cza3, bo w piśmie 
przez tarnobrzeskich ludowców prowadzonem — Gto* 
?ie ziemi sandomierskiej — zaraz dnia 1 czerwca 
czytamy o stronnictwie wszechpolskiem opinię zupeł­
nie inną. Jego dążenia tak przedstawia ludowi 
GL z. sand.: „Stronnictwo wschechpolskie pracuje 
nad tern, aby na ziemi polskiej wszędzie panowała 
polska mowa, polski obyczaj i polskie prawa; aby 
Polak był panem na własnych śmieciach i nie po­
trzebował się wysługiwać Moskalowi i Niomcowf. 
Wszechpolacy uczą, aby zabór austryacki, Śląsk, 
Prusy, czy Poznańskie i zaboi- moskiewski nie pro­
wadziły na własną rękę polityki, lecz w swych do 
wroga stosunkach szli podług jednej myśli, wspólnie 
ułożonego planu, wołają głośno, że nie ugodowcy, 
czy stańczycy są głównymi wrogami narodu, lecz 
rządy zaborcze, u ci ugodowcy o tyle, że z rządami 
nio walczą, lecz im haniebnie ulegają, a nawet do 
spółki z wrogiem własnych rodaków gnębią*. Dalej 
„\Vsaechpolacy, widząc silę w ludzie, do ludu zwra-

się o pomoc i współdziałanie i najlepszych 
wśród siebie przeznaczają do pracy nad oświatą po­
lityczną ludu polskiego, by naród do pracy nad wy­
walczeniem sobie swobodnego politycznego położenia 
zaprawić".

„W tym duchu pisze także nasza gazeta" — 
powiada Glos — tłumacząc, że rozrost ruchu wszech­
polskiego spowodował rcdakcyę, iż uznała za potrze­
bne podać go pod rozwagę czytelnikom Głosu.

W odpowiedzi aa przytoczony artykuł Przyja­
ciel (z 14. czerwca) zamieszcza, oświadczenie, iż „p. 
Wiącek, redaktor GL ziemi sand. w ten sposób wy­
kreślił się publicznie z szeregu stronnictwa ludowe­
go". Dalej idzie tam kapitalna dysertacya na temat 
różnic programowych stronnictwa ludowców i demo­
kracyi narodowej, ale nie tu miejsce natrząsać 
się nad ułomnością myślową p. Stapińskiego.

15 czerwca.
O dwie godziny jazdy koleją na Stryj, posiada 

Lwów zakład kąpielowy i solankowy* własność To­
warzystwa lekarzy galicyjskich, zakład w uroczem 
położeniu, który w niedzielę odświętnie przystrojony 
witał grono lekarzy lwowskie!).

-Po śnie kilkoletnim Morszyn ożywił się na no­
wo, zmienił się do niepoznania. Do hojnie przez 
przyrodę udzielonych skarbów, przybyła praca ludz­
ka wytrwała, świadoma celów, a zasobna w środki 
materyalne. W lesistej, pięknej okolicy, wśród par­
ku olbrzymiego i łąk kunsztownie, kosztem przeszło 
10.000 koron zdrenowanych, suchych, powietrza 
idealnie czystego, wznosi się opodal dawnego dwor­
ca gościnnego, wzorowo urządzony nowy zakład ką­
pielowy, wybudowany sumptem kilkudziesięciu ty­
sięcy zł., wyposażony znakomicie — tak, jak tego 
P? właścicielu — Towarzystwie lekarskiem — ocze- 
piwać można.

4 Pod przewodnictwem lekarza zakładu, dr. 
Ś w i ą t k o w s k i e g o ,  zwiedzono kolejno zakład 
dla zabiegów wodoleczniczych, odrębny dla męż­
czyzn, odrębny dla pnń, badano maszynowe instala- 
cye, wieżę wodną, łazienki borowinowe, solankowe 
i t. d. Precyzya wykonanych urządzeń, czystość iście 
holenderska, gdzie okiem rzucić; schludność po­
szczególnych „numerów** umeblowanych gustownie — 
zyskała gorąco pochwały lekarzy. Szczególnie podo­
bały się łazienki klasy drugiej, pokoje dla mniej za­

możnych, skromne, jednak schludne, widne i mile. 
Po obojrzoniu i przechadzce po alejach w lesie, po 
łąkach i polanach suchych, obszernych, umajonych 
bujną roślinnością, zwiedzono zakład wyrobu soli 
morszyńskiej, położony po drugiej stronie toru ko­
lejowego. Tu uprzejmy kierownik, p. Piepes-Poratyń- 
ski, fachowych udzielał wyjaśnień.

Dodajemy, że stany a kolejowa tuż przy sa­
mym zakładzie, że poczta i telegraf w miejscu, wo­
da do picia przewyborua, wikt znakomity w zarzą­
dzie lekarza, brak zupełny wilgoci na łąkach po 
zdrenowaniu gruntów, komunikacya ze wszech miar 
dogodna.

Zakładowi morszyńskiemu, tak jak  obecnie się 
przedstawia, świetną można rokować przyszłość. 
Towarzystwo lekarzy galicyjskich świadome było 
swych obowiązków tak wobec fundacyi Stillerów, 
jak i wobec społeczeństwa. Bez znacznycli wkładów 
nie mogło się obejść, gdyż wiedziało, że przera­
biając z gruntu cały Morszyn i budując nowy za­
kład, powinno dawać model, wzór urządzeń balneo- 
technicznych i lekarskich — słowom poświęcić zna­
czno kapitały, by oddać do użytku publicznego rzecz 
bez zarzutu. Towarzystwo leicarskio nie zawaehaio 
się — i oto staje przed społeczeństwem z instytu- 
cyą wzorowaną na najlepszych zakładach zagranicz­
nych, ale swojską, w przekonaniu, żo ogół nasz 
czynem stwierdzi, iż rzecz naszą, równie dobrą, je ­
śli nie lepszą, przedkłada nad obcą, że ogół prze­
stanie szukać zbawienia u obcych. A niewątpliwie, 
duszom zbolałym, nerwom spracowanym, zgorzknia­
łym sercom — raźniej wrócą zdrowie: braterska 
pomoc, swojskie serca, szum naszych lasów, woń 
naszych łąk, świergot naszych ptasząt — niż obco 
kraje !

Z  etyki dziennikarskiej.
Przed paru dniami daliśmy dotkliwą nauczkę 

krakowskiemu Naprzodowi za umieszczenie fałszy­
wej wiadomości o zakończeniu strajku kamieniarzy 
We Lwowie. Wyraziliśmy mianowicie ubolewanie, że 
pismo to, uchodzące tak chętnie za organ robotni­
czy, nie postara się o autentyczne wiadomości choć­
by tylko ze sfer robotniczych.

Zasłużony ten klaps wyprowadził z równowagi 
umysłowej niesfornego malca, który też z tego po­
wodu aż na półtorej szpalty nam nawymyślał.

Naturalnie wymyślanie; to odbyło się wedle 
wszelkich reguł etyki Naprzodowe-j, która dopuszcza, 
zwłaszcza jeśli chodzi o napaść na Słowo Polskie, 
użycią środków — powiedzmy delikatnie — pozo­
stających z prawdą i houorem (dziennikarskim w sto­
sunku ....soparacyi małżeńskiej.

Mianowicie Naprzód, polemizując z nami, uży­
wâ  dowcipnej metody, że na nasz rachunek kompo­
nuje niestworzone rzeczy — jak to n. p. niedawno 
uczynił, cytując na koszt naszego specyalnego spra­
wozdawcy o wypadkach borysławsk.ich zdanie, któ­
rego on wcale nie napisał — a potem rzuca się 
z pięściami i nogami na ten wytwór własnej ....„wy­
próbowanej uczciwości dziennikarskiej", aby po sto­
czonej walce ogłosić światu, że „zmiażdżył" Słowo 
polskie.

Tak też uczynił i tym razem.
My, odpowiadając mu pokrótce, zupełnie godzi­

my się na jego zdanie, że w całej tej sprawie „per- 
fidya, kłamstwo i nieuczciwość idą godnie z sobą 
w zawody", ale po czyjej stronie, pozostawiamy do 
osądzenia czytelnikom.

A oto fakta:
Słowo polskie w numerze popołudniowym z dnia 

13 czerwca, w dziale wiadomości bieżących, doniosło 
„ze stra jku . kamieniarskiego", że „ p o m o c n i c y  
k a m i e n i a r s c y  ( s z l i f i e r z e )  przystąpili do 
roboty".

*Naprzód zaś w numerzo z tego samego dnia, 
w telegramach, pod tytułom „koniec strajku kamie­
niarskiego" zmienił tę wiadomość, donosząc, że „R o­
b o t n i c y  k a m i o n i a r  s c y wrócili do roboty".

Fałszywe to doniesienie wywołało słuszne obu­
rzenie wśród kamieniarzy lwowskich, za których in- 
terwencyą w następnym numerze Naprzodu pojawiło 
się sprostowanie, zgodne co do treści z naszą no­
tatką, mianowicie stwierdzające, „że n i e  k a m i e ­
n i a r z e ,  ale r o b o t n i c y  p o m o c n  i cz y, tak 
zw. s z l i f i e r z e  podjęli pracę".

Tuki jest faktyczny stan rzeczy, który jednak­
że nie przeszkadza N aprzodow i  ̂ w wypowiedzeniu 
twierdzenia, że... my śmiemy udzielać napomnień za 
wiadomość fałszywą, którą on za nami powtórzył.

Czy nasza wiadomość była tak bardzo „fałszy­
wą", osądzi każdy, kto czytać umie, a jeżeli pra­
wdą jest, że Naprzód  zmistyfikował  ̂ swoich czytel­
ników, opierając się na Słowie Pobiciem, to tern go­
rzej dla Naprzodu.  ̂ Fakt bowiem opisany dowpdzi, 
żo pisemko to nie jest w stamo zdobyć się nietylko 
na własne wiadomości, ale nawet choćby aa... po­
rządne przepisanie cudzych doniesień!

N aprzód  wprawdzie zasłania, się przy sposo­
bności „Biurem korespondoneyjnem", ale to nas wea-
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le nie rozczula, co najwyżej bowiem dowodzi, że... 
„wart pałac Paca1'... Zresztą powtarzamy: pismo, 
które chce uchodzić za robotnicze, powinno postarać 
się o autentyczne wiadomości, choćby z tych sfer 
tylko, a „Biura korespondencyjnego" nikt chyba za 
takie źródło nie uważa!...

Na czasie.
Znaną jest rzeczą, że bardzo znaczny procent 

chorób stanowią choroby kataralne; nic więc dziwne­
go^ że wśród leczniczych wód mineralnych, wody al­
kaliczne, zastosowane w tych właśnie chorobach, 
znajdują znaczny odbyt. Do wód tych należą nasze 
krajowe: krościeńska, szczawnicka „i wysowska, które 
dotychczas nie zdołały pokryć całego zapotrzebowa­
nia w kraju i dlatego importuje się jeszcze wodę 
gleichenberską, z Obersalzbrunn, emską i wody 
z Oberselters i z Niedorselters z Niemiec. Kiedy 
wszystkie inne wymieniono wyżej wody są własno­
ścią prywatną, to wody emska i z Niedorselten są 
własnością fiskusa pruskiego. Ta ostatnia woda zna­
lazła niebezpieczną konkurentkę w wodzie z Ober­
selters, która, obfitując w naturalny kwas węglowy, 
jest od tamtej o wiele smaczniejszą a w dodatku i 
tańszą.

Nadmienić także wypada, że ta fiskalno-pruska 
woda z Niederselters jest specyalnie dla austryackich 
a tern samem także dla galicyjskich konsumentów 
droższa, aniżeli dla konsumentów niemieckie]), albo­
wiem obecny dzierżawca tego źródła, prusak berliń­
ski, Siemens, poruczył wyłączną sprzedaż swej wody 
dla Austryi (i także dla Rosy i) niejakiemu Samuelo­
wi Ungarowi, kupcowi, w Wiedniu zamieszkałemu, 
który wodę tę o G marek na 100 flaszkach drożej 
sprzedaje w Austryi, niż ją  w samych Niemczech 
kupują niemieccy konsumenci. Jest to więc wyzysk 
tem wstrętniejszy, źe zachodzi przy wodzie par ex~ 
cellence pruskiej a tem boleśniejszy, że mamy dobre 
i skuteczne oraz tańsze wody we własnym kraju. 
To też po znanych wypadkach wrzesińskich, ku- 
pieetwo krajowe zaczęło zwalczać tego pruskiego in­
truza. To było powodem, że ów wspomniany Samuel 
Ungar wytoczył rozmaitym większym kupcom wód 
mineralnych w kraju procesy karno o to, że utrzy­
mują na sprzedaż wodę z Obersalters, a to na tej 
podstawie, że ta woda nie ma być naturalną, lecz 
sztuczną. Najciekawsze w tej sprawie to, źe ów Sa­
muel Ungar oskarżył jedynie kupców żydowskich, 
którzy widocznie energiczniej zwalczają jego pruską 
wodę, niż kupcy nieżydowscy.

Procesy te karne skończyły się uwolnieniom 
oskarżonych, ale nio skończyła się i nie powinna się 
skończyć walka przeciw zupełnie zbytecznej u nas 
wodzie „Konigl. Selters", a także przeciw drugiej, 
prusko-państwowej wodzie emskiej.

Powinni tu współdziałać energicznie lekarze nasi 
wraz z konsumentami. Jeśli wspólna ta  akcya roz* 
winie się naprawdę, to i kupcy nasi przestaną pru­
skie wody sprowadzać.

O ile wody krajowe, jak krościeńska, szczawni­
cka i wysowska, nie wystarczą na pokrycie całego 
zapotrzebowania wód naturalnych, to mogą pozostać 
w użyciu inne zagraniczne wody, ale wodę „Konigl. 
Selters", czyli Niederselters, powinno całe społeczeń­
stwo .krajowe wytrwale bojkotować aż do skutku.

Byłoby pożądanem, aby obecnie, gdy rozpoczął 
się właśnie sezon wód mineralnych, wszystkie pisma 
krajowe zwróciły uwagę na fakt powyżej opisany.

J. T.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Robert de Machiels.

Krużganki zamku, wspaniale uiluininowane, były 
wszystkie puste... G wardziści tylko w galowych stro­
jach, czuwali tu i ówdzie.

Z sali zabaw, wr głębi, przez ciężkie, dębowe, 
rzeźbione drzwi, dochodziły przytłumione głosy bie­
siadników, tony muzyki i brzęk kieliszków. Wieczora 
tego, potężny bardzo król francuski,- w trzydziesto­
letnią rocznicę swojej koronacyi, dawał przyjęcie dla 
wybrańców kraju... Ale nagle ucichła muzyka, ustały 
rozmowy, i wśród uroczystej ciszy ukazał się herold, 
wołając- „Król odchodzi!" Równocześnie, otworzyły 
się drzwi na roścież, i w  otoczeniu dworu, poprze­
dzany przez gwardzistów, ukazał się król, bardzo 
stary, bardzo blady, chwiejący się, oparty na ramio­
nach błazna i pazia-faworyta...

Po jego wyjściu zapanował w sali chwilowy 
niepokój, wkrótce jodnak któraś z kobiet wybuchnęła 
śmiechem, odpowiedziały jej inne, wróciła‘wesołość, 
i nieobecność króla zaznaczyła się tylko ogólniejszą 
i swobodniejszą rozmową...

Naraz, dał się ^słyszeć niezwykły hałas, pocho­
dzący z królewskich apartamentów; powstało zamie­
szanie; trzaskały drzwi; szalona bieganina po kruż­
gankach szerzyła przestrach, jak wicher przed burzą...

Z n ajw ięk szym  przepychom  urządzona i zaopa­
trzona w najlepsza napoje krajow e i zagraniczne, o bi- 

^  larćy  najn ow szej konstrukeyi Seifartka, w szy stk ie  pisma 
codzienne i peryodyozne.

Poleca się  w zględom  szanow nej Publiczności.
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" Krzyczano: „RatunkuI Lekarza! Zawołajcie 
'księdza! Dzwońcie na gwałt! Na pomoc! Król 
[umiera!...“

Słowa te wywołały ogólną i straszną trwogę.
|Dworacy, przewracając stoły, opuszczali salę zabaw, 
[cisnęli się do królewskiego pokoju!,.. Arcybiskup, za­
wiadomiony, nadbiegł co tchu. W dali, dzwoniono 
p a  gwałt we wszystkich kościołach, i uderzenia dzwo- 
rnów padały ciężko na uśpione miasto...

Pośrodku sypialni, wyciągnięty na swojem łożu 
■na podwyższeniu, jak na estradzie, otoczony ducho- 
fwieństwem, wysokimi dygnitarzami, panami, dwora­
kami, leżał król w uroczystych jeszcze szatach, ka­
piących od złota, z odznakami najwyższej władzy 
;na szyi.

Lekarz, pochylony od kilku chwil nad chorym, 
padał go uważnie, ‘podniósł wreszcie głowę z wi- 
uoczuem na twarzy zwątpieniem. Zdawał się nic 
nie rozumieć tej nagłej choroby...

Wtedy król. rzekł: „Proszę was, pozwólcie mi 
umrzeć w spokoju... Nie silcie się ratować m nie!.., 
jUmieram dobrowolnie, nie mogąc być szczęśliwym... 
Otrułem się !...“

Zdumienie zapanowało w otoczeniu. Krzyk bólu 
zamarł wszystkim na ustach. Jakto ! ten władca, któ­
rego słuchały miliony istot, który potrzebował tylko 
'palcem skinąć, ażeby spełniono wszystkie jego ka­
prysy, ten człowiek, który mógł być najszczęśliw­
szym ze wszystkich, zabijał się rozmyślnie, schodził 
dobrowolnie ze świata, zniechęcony do życia!...

Pierwszy minister, starzec o siwych włosach, 
którego słowa zawsze były łaskawie wysłuchiwane 
przez króla, padł na kolana przy łożu i, przerywa­
jąc ciszę, błagał zcicha najprzód a później gwałto­
wnie :

„O Panie!... Panie!... dlaczego nas wszystkich 
pogrążasz w rozpaczy, dlaczego to zrobiłeś? Co cię 
.mogło pchnąć do podobnego czynu? Jesteś wszech­
władnym panem całego kraju. Miliony istot, ciałem 
i duszą, należą do ciebie. Masz pola, lasy, wspania­
łe zamki, niewyczerpane skarby, świetne łowy... Masz 
■wszystko, czego zapragniesz. W imię twego narodu, 
•którego jesteś ojcem i przewodnikiem, pozwól nam 
działać. Żyj dla naszego szczęścia!...“

Król przerwał:
„Mylisz się pan! Są rzeczy, których nie może 

dać władza, rzeczy, które zdobyć sobie trzeba sa­
memu! Próbowałem i nie udało mi się, pomimo mo­
jej potęgi, władzy, sławy mojej!.. I dlatego to chcę 
umrzeć!..."

Minister zawołał: „Najjaśniejszy panie! powiedz 
mi co to j e s t ! powiedz, a przysięgam ci na moją 
duszę, że będziesz miał, gdybym nawet musiał po­
święcić na to wszystkich twoich poddanych!...

„Wszystko na nic, tego mi dać nie potrafisz!
Minister, nie wiedząc już co mówić, wybuchnął 

płaczem.
Zbliżył się z kolei arcybiskup, poprzedzany 

gromadką dzieci z kadzielnicami. Przyodziany był 
w szaty kapłańskie, w mitrę wysadzaną drogimi ka­
mieniami a \v ręku trzymał pastorał.

„Mój "synu" — przemówił do umierającego — 
„Bóg jest wielki i niewyczerpane miłosierdzie Jego 
sprawi, że spełni się twoje pragnienie... zaufaj mi... 
Mnichom nakażę zaraz modły w klasztorach, we 
wszystkich kościołach całego Królestwa odprawią się 
msze na tę intencyą i przyrzekam ci, mój synu ko­
chany, że osięgniesz nawet niedoścignione!..."'

Król podniósł się zwolna, opierając się na łok­
ciach, raz jeszcze spojrzał na otoczenie, na kapłanów... 
dworaków... panów... ministra... arcybiskupa... temi 
oczami konającego, nie ziemskim już jaśaiejącemi 
blaskiem i wyszeptał tak cicho, że zaledwie można 
go było słyszeć:

„Chciałbym... być... kochanym !,..
To powiedziawszy, osunął się na koronkowe po­

duszki... nieżywy!...
Tłóm. Z. K Ł O SN IK .

%te a t m .
(„Dramat Kaliny  ", trzy akty prozą prses Zygmunta 

Kaweckiego).

II. Z podanego wczoraj streszczenia „Dramatu 
Kaliny" widzimy, że główną, zasadniczą jego cechą 
jest b r u t a l n o ś ć .

Brutalność ta  nie raziłaby nas, gdyby ją można 
utożsamić z niepohamowaną, żywiołową bezwzglę­
dnością w przedstawianiu nie tyle przykrych, ile 
naprawdę tragicznych stron naszego smutnego życia. 
Tymczasem tego tragizmu w sztuce p. Kaweckiego 
mamy nie wiele, jest tylko bolesne miejscami ironi­
zowanie z niewesołych, ale dość powszednich wy­
padków życiowych. Ta powszedniość sprawia też, że 
owo ironizowanie przybiera charakter trywialnej nie­
jednokrotnie farsy, godnej jakiejś ogródkowej bomby, 
■ale nie utworu, mającego w założeniu swem preten- 
jsyę do targania nerwami widza. Gdybyśmy też 
jelicieli kontrolować wrażenie, jakie „Dramat Kaliny" 
[wywiera na ludziach, nie tylko żądnych taniej za- 
|bawy, ale i na. poważniejszych, doszlibyśmy łatwo 
! do przekonania, że obudzą on przeważnie poryw
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śmiechu i to nie śmiechu, z którego w tejże samej 
chwili rodzi się atmosfera smutku, Lecz śmiechu, powie­
działbym, bezmyślnego, przebrzmięwającego na to, 
ażeby ustąpić miejsca porywowi następnemu. Cały 
np. drugi akt, z wyjątkiem kilku scen ostatnich, tyle 
posiada momentów wprost trywialnych., źe trudno 
opędzić się myśli, iż autor, który, jak to widać 
z innych szczegółów, miał widoczny zamiar zestawić 
momenty tragiczne z komicznymi, zamiaru tego 
w trakcie pisania zaniechał, nie mogąc poprostu 
opanować przedmiotu.

Pchany żądzą zerwania z efektami teatralnymi, 
o czem Kalina dość obszernie rozprawia z uosobie­
niem tych efektów, z prowincjonalnym, bardzo do­
brze nakreślonym aktorem Trybulakiem, a natomiast 
pragnący stworzyć sztukę realistyczną, dającą wierne 
odbicie prawdy życiowej, nie zawsze szukał tej pra­
wdy w duszy działających osób, ale ograniczył się 
do pokazania, widzowi znanych aż nadto, zdawko­
wych, w rozmaitych farsach po sto razy wyzyska­
nych wypadków zewnętrznych.

Takie liczenie brudnej bielizny w akcie dru­
gim, albo zjawienie się na scenie krewnych p. Albiny, 
zamiast potęgować tragiczny kontrast pomiędzy du­
szą poety a jego otoczeniem, kontrast ten osłabia. 
Potrzeba prania bielizny istnieje, zdaje się. w ka­
żdym domu, no i zajmuje każdą jako tako o dom 
ten dbającą gospodynię, choćby nawet była o cale 
niebo lepszą, inteligentniejszą, z aspiracjami męża 
bardziej zharmonizowaną kobietą, aniżeli jest nią 
pani Albina.

Zresztą — i to nadwątla tragiczną kolizyę tej 
koinedyi — Albina, tak jak ją  przedstawi! p. Ka­
wecki, nie jest jeszcze stworzeniem najgorszem, je ­
dyną i to zupełnie zrozumiałą jej wadą jest to, że ma 
niepowściągliwy temperament — czemu się znowu tak 
bardzo dziwić nie można — i źe niewierzy w literacką 
karyerę męża. A powód do niewiary posiadać musi, 
bo, jak dotychczas, karyera ta polega na chodzeniu 
za kulisy i. jak to słyszymy ze sceny, na pisaniu 
artykulików czy nowelek. W takiem środowisku nę­
dzy i przy takich usposobieniach, jakimi odznacza 
się Kalina, i najprzyzwoitsza, najrozumniejsza kobie­
ta straciłaby cierpliwość, i zmuszona targować się 
z służącą, czy kupić funt mięsa, czy pół funta, ucie­
kałaby się do wypróbowanej w takich razach broni 
niewieściej, do garnków i talerzy *

Chowanie mężowi rękopisów, które, jak dotąd 
nie wiele przyniosły korzyści, nie wzbudza też w wi­
dzu żadnej sympatyi dla pokrzywdzonego poety, jest 
tylko jednym z tych licznych w sztuce efektów, któ­
re amfiteatr serdecznie bawią, zwłaszcza jeżeli się 
w to wmiesza taka pocieszna figura, jak Niuniek 
Lubicz.

Jak  już wspomniałem, jest to kobieta w rezul­
tacie nietylko nie najgorsza, ale pod pewnym wzglę­
dem nawet doskonała, a przedewszystkiem uczciwa, 
co się jej chwali, tern bardziej, że gnojowisko, na 
którem wzrosła, nie mogło się bynajmniej przyczynić 
do subtelniejszego jój wyszlachetnienia. Rodzona sio­
stra, a nawet matka pokpiwają z niej, a nawet podsu­
wają zasobnych kochanków, a sam pan mąż, jak to 
już widzieliśmy, nie waha się wprowadzić w dom 
marnego gaszka, ażeby znaleść nowy motyw dla 
swego dramatu.

Inna, mniej uczciwa „męczennica", takiego ma­
jąc przed sobą człowieka — a trudno wymagać od 
najrozumniejszej nawet kobiety, ażeby zrozumiała 
tego rodzaju do „twórczości" potrzebne eksperymen­
ty piszącego dramat męża —  otóż inna, mniej uczci­
wa skorzystałaby z propozycyi i jeżeli nie z Nie­
dzielskim, który jest najoczywistszym bałwanem, to 
z jakim innym w „przyjemne", no i rentowne wesz- 
łaby stosuueczki. Albina zaś, widząc, że dziecko nie 
ma na bułkę, a pan mąż szuka wrażeń za kulisami 
lub oddaje się poetyzowaniu po kawiarniach, sama 
stara się o posadę dla siebie i w ten sposób pragnie 
zmusić Kalinę do wyszukania jakiegoś realniejszego 
zajęcia. •

Tego.rodzaju kobieta nie może stanowić w ży­
ciu człowieka żadnego tragicznego szkopułu, może 
być tylko przykrym epizodem, który przy zupełnie 
przypadkowej zmianie stosunków (dajmy na to dzię­
ki temu, że Kalinie uda się naprawdę . znakomity 
stworzyć dramat i w ten sposób utorować sobie dro­
gę do jakiego takiego dobrobytu) łatwo będzie moż­
na usunąć.

To też wielu, słysząc jej nieposkromione wy­
zwiska, skierowane w stronę męża, a nawet zbyt 
impetyczue „tulenie" zapłakanego dziecka, sarknie 
sobie pod nosem „ot sekutnica", ale za Kaliną ujmo­
wać się nie będzie.

A nie ujmie się tembardziej —• i tu mamy dal­
szy powód, dlaczego ta tragikomedya w tak płytkie 
miejscami spływa łożysko —, ponieważ Kalina, tak 
jak się nam przedstawia na scenie w najsilniejszych 
nawet momentach, jest w rezultacie człowiekiem dość 
pospolitym. Niczem dotychczas nie udowodnił, że ja ­
kimś wielkim czynem, choćby stworzeniem znakomi­
tego dzieła literackiego, stanął już ponad swojemi 
aspiracjami, że stał się człowiekiem, od którego lu­
dzkość ma prawo domagania, się wielkich rzeczy i że 
w pochodzie do tych wielkich rzeczy przeszkadza

Ludwika Juliusza

mu szara pospolitość życia choćby w postaci „domo 
wych ołtarzy".

W narysowaniu tej figury okazał p. Kawecki 
niepowszedni talent, udowodnił, że umie nietylko 
obserwować zewnętrzne strony życia, którym z wiel­
ką szkodą dla idei swego dramatu taką nadmierną 
dał przewagę, ale że może być wybornym psycholo­
giem, że ma w sobie niezwykły nerw sceniczy, wróżąc 
mu przyszłość nielada.

Zachowanie się Kaliny, który w czasie najdra­
styczniejszych kłótni z żoną, w chwilach najbrutal- 
niejszych szamotań się z nią, zapomina o swojej 
wyimaginowanej tragedyi i błyskawicznymi ruchami 
myśli notuje sobie w duszy zaczerpnięte z tych sza­
motań motywy do swego utworu, może być— jeżeli- 
byśmy mieli realnego człowieka przed sobą, nie­
sympatyczne, a nawet wstrętne, ze stanowiska jednak 
artystycznego jest pomysłem świetnym.

Maluje autor tę postać szczegółami nadzwyczaj 
subtelnymi, a niektóre wykrzykniki Kaliny, jak np. 
słowa rzucone w chwili, gdy rozsierdzonej żonie 
zabiera talerz: „duchu nocy, rzuć swoje berło1“ mają 
tyle przepysznego humoru, tak są naprawdę komi­
czne, że na tej figurze dopiero udaje się p. Kawe­
ckiemu zamiar wyszydzenia „szarej pospolitości 
życiau.

Z tą  postacią też wiąże się, tak mi się zdaje, 
właściwa idea sztuki p. Kaweckiego, że mianowicie 
wszystko to, co widzimy na scenie, jest nie bezpo- 
średniem przedstawieniem realnych wypadków życia, 
ale że wypadki te, niewątpliwie przeżyte, odzwier- 
ciadląją się poprostu w duszy poety, Kaliny, pod­
czas procesu tworzenia dramatu. Artysta wypadki 
te sobie uprzytamnia, a że mózg jego pracuje ogro­
mnie silnie,'że posiada wyobraźnię niezwykle żywą, 
dla tego też unaoczniane nam zjawiska scenicze po­
siadają silne, żywe cechy rzeczywistości. Wyobraźnia 
tji'm a atoli jedną wadę: nie umie się należycie sku­
pić, nie umie z wypadków przeżytych wydzielić rze­
czy istotnych i powiązać je w utwór sceniczny.

Przytem odgrywa tu rolę doktryna młodego 
autora: przedstawić życie takie, jakiem ono jest, 
zerwać z teatralnym szablonem, nie robić żadnych 
ustępstw dla żądnej banalnych wrażeń publiczności. 
Jest to walka z wiatrakami, bo każdy szanujący się 
autor, nietylko sam p. Kawecki, jeżeli ma w sobie 
iskrę szczerego talentu, tej, a nie innej trzyma się 
zasady. Każdy jeduak szanujący się, talentem obda­
rzony autor wie bardzo dobrze, że sztuka jest sztu­
ką, że nie wszystko, co napotkamy po drodze, da 

w jej ramach pomieścić i że gdybyśmy zasadę 
tę chcieli w twórczości stosować in  crudo, dawali­
byśmy jakąś nieartystyczną fotografię, schodzilibyśmy 
do rzędu farsistów.

Z takiem niebezpieczeństwem spotykał-się i p. 
Kawecki co kroku, a dowodem tego •g^cłerya na ok*> 
bardzo zabawnych figur, w rzeczywistości jednak 
pobudzających nas do śmiechu dzięki charaktery­
styce czysto zewnętrznej, podkreślonej wyborną grą 
aktorów.

Wprawmy np. takiemu Niuńkowi Lubiczowi 
zęby, obdarzmy go nosem trochę mniej kaczym, nie 
każmy mu szeplenić, nie przebierajmy go w szlafrok 
pani Albiny, nie dajmy mu pożyczać od każdego „pa­
sażera" po szóstce, nie pozwólmy mu gadać głupko­
wato o „nabitych dziewczynach", a przedewszystkiem 
niech go p. Nowacki zagra trochę raniej doskonale, 
a cała ta  operetkowa figura rozwieje się w nicość.

Takim szablonowym manekinem, znanym nam 
dobrze z międzynarodowej farsy, jest także profesor 
Tomasz, to samo da się powiedzieć i o takiej matce 
Albiny i o jej siostrze Wisi.

Zacięcie na istotnie tragikomiczną, smutną, 
sympatyczną dzięki smutkowi swemu postać ma 
filozof Antoni Korycki.

Ongi człowiek z aspiracjami, może nie mniej- 
szemi od wzlotów i pożądań Kaliny, wykoleił się 
w zetknięciu się z brutalną rzeczywistością, rozpil 
się i dziś bawi widza — konkluzyą wszystkich swych 
filozofowań, zamkniętą w pocieszuem *tyńdyryńdy“. 
Nieco więcej barw (p. Kaweckiego stać na to, są* 
dząc po Kalinie), a mielibyśmy typ prawdziwy, któ­
ryby nas zajmował nietylko w wybornej grze p. Sol­
skiego.

Pyszaą, eon amore traktowaną, oryginalną, no­
wą figurą jest prowincjonalny aktor Trybulak, (nad­
zwyczajnie grany przez Romana), przedstawiający 
uosobnienie tych parafiańskich, szablonowych wyobra­
żeń o sztuce, przeciw którym walczy p. Kawecki.

Dramat Kaliny posiada też sporo rezouerstwa, 
tak jeduak zręcznie wplecionego w akcyę, że to 
utworowi wcale nie szkodzi, choć, jak  to już zazna­
czyłem, w rezonerstwie tera, o ile rozchodzi się o 
sztukę, nie ma nic szczególnie nowego.

Sztuka grana była świetnie. P. Morska (Albi­
na) i p. Kamiński (Alfred Kalina) niezrównane two­
rzyli stadło, o znakomitej grze Solskiego i Rornaua 
już wspominałem, tak samo o doskonałej grze p. 
Nowackiego. Bez zarzutu też wyszły role epizody­
czne matki (p. Wojnowska), Wisi (p. Rotterpwa), 
Deretkiewiczów (pp. Węgrzenowie), służącej (p. Ry­
bicka), profesora Tomasza (p. Popławski); nieco 
szarżował \i roli dziennikarza p. Kuncewicz.

JAN KASPROWICZ.

W ogrodzie koncerta muzyki wojskowej
każdego Wtorku, Środy i Soboty.

Wyborne Piwo Pilzneńskie.
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W ia d o m o śc i b ie ż ą c e .
Lwów, 18 czerwca.

J u tro :
— 19 czerwca. C?,wartek, Gerwazego i Protazego. — Hy- 

łarioua.
“  W schód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godz. 7 

minut 58.

P r z y  grach i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
szach T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

—■ 140  posiedzenie R ad y  m iejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 19 czerwca 1902, punktualnie 
o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej. Porządek 
dzienny: 1. Zakupno gruutu pod budowę szkoły na Ja« 
nowskiem (uchwala II.). 2. Rozpisauie konkursu na po­
sadę fizyka miejskiego, spr. p. r. dr. Gerstmauu. 3. 
Wydzierżawienie łaźni śp. Ducheńskiego, spr. p. r. dr. 
Gryziecki. 4. Wyznaczenie miejsca pod pomnik Mickie­
wicza, spr. p. r. Rawski. 5. Sprzedaż 6 kw. sąż. gruutu 
p. dr. Dziędzielewiczowi. 6. Kupno 8 kw. sąż. gruntu 
od J. Philippa. 7. Rozebranie ściany stajen p. Ulm wł. 
realn. 1792/ .̂ 8. Rekurs Sohnapików wł. realności 53 m. 
9. Sprawa odszkodowania p. Zawadzkiego, spr. p. r. 

'dr. Lisiewicz. 10. Sprawozdanie kora, teatralnej (ciąg dal.), 
spr. p. r. dr. Radziszewski. 11. Sprawa kościoła św. An­
ny, spr. p. r. dr. Dulęba. 12. Przyznanie dodatkowego 
kredytu dla rubryki 111. A. spr. p. r. Maryuowski. 13. 
Kupno 46 kwadratowych sążui gruutu od Piotra Za- 
kliki (uchwała I.). 14. Sprzedaż G kwadr, sąż. grun­
tu Ludwice GorlińSkiej (uchwała I.), spr. p. r. Pa- 
wlewski. 15. Zamknięcie rachunkowe gminnego pod. 
czynsz, za r. 1900. 16. Pobieranie opłat od premii
ubezp. od ognia na rzecz gminy m. Lwowa, spr. p. r. 
dr. Głąbiński. 17. Podział I. klasy w szkole żeńskiej 
im. Staszica. 18. Podział TL klasy w szkole żeńskiej  
im. Czackiego, spr. p. r. Majerski. 19. Sprzedaż kar­
czem w Żubrzy, spr. p. r. dr. Weigel. 20. Zakaz obwo- 
żeuia owoców wózkami, spr. p. r. Stachiewicz.

— R oczn ica  G r u n w a l d u .  Związek chrześcijan* 
sko-uarodowy we Lwowie, idąc za odezwą Wieku No- 
luego, uchwalił urządzić w rocznicę bitwy pod Grun­
waldem, duia 15 lipca b. r., uroczysty obchód naro­
dowy. Myśl ta uie jest nową, przez cztery blisko wieki

. obchodzono tę uroczystość w Krakowie, chodzi więc 
tylko o wznowienie jej. Związek wybrał ściślejszy ko­
mitet, który ma się zająć programem w głównych za­
rysach, z którym w najkrótszym czasie wystąpi przed 
komitetem obszerniejszym. Zarazem uprasza Związek

i wszystkie miasta, miasteczka i wsie o pójście jego  
śladem.

—-: Sale w y sta w y  „Towarzystwa sztuk pięknyeh“ 
we Lwowie przedstawiają obecnie oryginalny widok. 
Wypełnione są portretami, krajobrazami, kompozycya-  
mi, opatrzonymi jednym i tym samym lakonicznym 
podpisem ,.Damazy“, a mimoto przedstawiają więcej 
rozmaitości i bujuości, niż niejedna zbiorowa wystawa  
wielu naraz artystów. Znajduje się na niej między iu- 
nemi kilka portretów własnych Damazego Kotowskie- 
go, każdy uderzająco podobny, a każdy skrajnie różuy 
pod względem charakterystyki: jeden przedstawia mło- 
dego, trochę ponurego faątastę, drugi zaciętego „ar- 
tystę-badacza“, trzeci ma w sobie coś „z Szlagowskie­
go44 zacięcia, czwarty o rozmachu południowca, piąty 
wreszcie, który ongiś nosił humorystyczny tytuł „Od­
poczynek tygrysa44 daje nam wizerunek artysty skoń­
czonego, o tygrysiej istotnie zwinności i sprawności.  
Ta zdolność przeradzania się, jaką widzimy w wymie- 
niouych portretach własnych, charakteryzuje także 
całą działalność artystyczną Damazego, który dzięki 
jej potrafił uchronić się maniery. Jutro lub pojutrze 
damy fachową ocenę z interesującej wystawy, która 
choć liczy kilkadziesiąt obrazów, jest, przecież zaledwie 
cząBtką, nie całej działalności Damazego, ale nawet 
tylko lwowskiej jego działaluość. Dziś pokrótce zwra­
camy uwagę publiczności i na tę wystawę i na ten 
talent orygiualuy, przed którym nawet wielbiciele wszyst­
kiego co obce stają zafrapowani niby te wyżły ua 
ściernisku, w doskonałym obrazie Damazego, które 
zobaczyły jakąś żabę, czy coś podobnego i nie mogą  
wyjść ze zdumienia, skąd się to właściwie wzięło?

—  N adanie stypendyum . Namiestnik nadał 
stypeudyum z fundacyi arcyks. Karola Ludwika w kwo­
cie rocznych 360 koron Kajetanowi Antoniemu Jano- 
wiczowi, słuchaczowi IV. roku praw na uniwersytecie 
we Lwowie.

•—  M ianow ania. Minister skarbu zamianował 
starszych komisarzy drugiej klasy straży skarbowej: 
Adama Piątkowskiego, Władysława Zazulińskiego i Wła­
dysława Lama, starszymi komisarzami pierwszej klasy 
straży skarbowej dla okręgu krajowej dyrekcyi skarbu 
we Lwowie.

—  Zgrom adzenia i zabrania. Kółko przyrodni­
ków zbierze się we czwartek dnia 19 b. m. o g. 7 1A 
wieczór w „Czytelni a k a d e mi c k i e j N a  porządku dzien­
nym odczyt kol. Machowskiego „O gruczole grasico- 
w ym “. Wstęp wolny.

—  F esty n  urządzony na dochód Stow. kupców 
i młodzieży handlowej odbędzie się w niedzielę dnia

22 hm. na Górze zamkowej. Festyn ten różnić się 
będzie tem od zwykłego szablonu, ż l  jak zapowiada 
program, będzie na nim I o tery a fantowa „bez ryzyka54. 
Każdy bowiem z uczestników festynu otrzyma bez­
płatnie dwa losy i może mieć bezpłatną nadzieję w y­
grania dwóch z 800 bardzo pięknych fantów, prze­
znaczonych do wygrania. Ognie sztuczne, balony 
i inne zabawy towarzyskie i tym razem nie będą w y­
łączone z programu. —- O b y 'ty lk o  deszcz był wy­
łączony !

—  E gzam in  dojrzałości w prywatnem semina- 
ryum żeńskiera p. Strzałkowskiej złożyły pp. Karich 
Stanisława (z odznaczeniem) i Zagórska Jadwiga, a nie 
jak wskutek omyłki drukarskiej podano pp. Kurich 
i Lagórska.

—  L osy w ystaw ow e, obiecujące liczne wygrane 
(co drugi los wygrywa), mają znaczny pokup. Ciągnie­
nie nastąpi już 28 czerwca. Wygrane są wyłącznie 
pięknymi rozmaitej wartości okazami krajowego prze­
mysłu artystycznego. Nie potrzeba zachęcać do odwie­
dzin wystawy, popołudniu zawsze rojuo i tlumuie przy 
dźwiękach muzyki na wystawie.

—  D y rek cy a  teatru  podaje do wiadomości, że 
bilety na wszystkie trzy koncerty z udziałem Paderew­
skiego kasa teatru sprzedawać będzie począwszy od 
jutra d. 19 b. m. od godz. 9 rauo do 1 popołudniu, 
a tylko w dnie koncertów przez cały dzień. Dyrekcya 
teatru zwraca uwagę publiczności, że zainawiau ża­
dnych ani kaucelarya, aui kasa teatru uie przyjmo­
wały, tak, że wszystkie bilety są do nabycia w kasie.

—  P o p i s y  koneesyonowauej szkoły muzyki Pauliny 
Lachuer-Kościeleckiej i koncesyouowanej szkoły śpiewu 
Pauliuy Stróżeckiej-Sobotowej odbędzie się 20 czerwca  
w sali Domu narodnego,

—  „E leuterya“. Dzisiaj o godz. 3 po południu 
w mieszkauiu W. Lutosławskiego odbyło się posiedze­
nie orgauizacyjue gal. Tow. wstrzemięźliwości p. n. 
„Eleuterya*.

—  P . A da D ąbrow ska, której piękny i znako­
micie wykształcony głos w szkole śpiewu pp. Souve- 
strów, tylekrotnie podziwialiśmy w koncertach i teatrze, 
po skończeuiu kursu w swej szkole śpiewu z duiern 
30 czerwca, wyjeżdża do Lugauo, gdzie pod kierun­
kiem byłych nauczycieli pp. Souvestrów udzielać bę­
dzie lekcyi śpiewu, a zarazem sama studyować naj­
nowsze opery. We wrześniu powróci do Lwowa.

—  K olej Przew orsk-B achórz. Wydział krajo­
wy rozpisuje budowę wąskotorowej kolei lokalnej 
Przeworsk-Bachórz (Dynów) za ryczałtowem wynagro­
dzeniem oddzieluie w dwóch częściach: 1) od Prze­
worska do Jawornika polskiego o długości około 34*1 
km., z terminem ukończenia na 1 sierpnia 1903 r . ;
2) od Jawornika polskiego do Bachórza o długości 
około 9*4 km. z terminem ukończenia mi 1 sierpnia 
1904 r. Oferty opieczętowane z napisem: „Oferta na 
budowę kolei lokalnej Przeworsk-Bachórz (Dynów) 
część I .“, względnie „część II.5*, należy wnieść najda­
lej do dnia 15 lipca 1902, godz. 11 przed południem 
(czas miejski) do protokołu podawezego Wydziału kra­
jowego. Otwarcie ofert nastąpi w L sali komisyjnej 
w gmachu sejmowym tego samego dnia o godz. 1 po 
południu; ubiegający się mogą być obecni przy otwarciu.

—  D la  czeladników  rzem ieśln iczych . Wy­
dział krajowy, jako zarządca fundacyi ś. p. Wincente­
go Łodzią Ponińskiego dla czeladników rzemieślniczych, 
rozpisuje niuiejszem w myśl statutów fundacyi konkurs 
do losowania czterech preinij. Tegoroczne losowanie 
odbędzie się dnia 19 lipca 1902, przy ktarem wygrane 
będą następujące kwoty: 1. premium 1.050 koron, 
II. premium 1.375 kor., III. premium 1.100 kor., 
IV. premium 825 kor. Czeladnicy, którzy chcą wziąć 
udział w losowaniu, mają najpóźniej 14 dni przed lo­
sowaniem, t. j. włącznie do dnia 5 lipca b. r. godz. 2 
popołudniu wnjeść prośby do Wydziału krajowego 
we Lwowie z dołączeniem dowodów, iż posiadają wa­
runki oznaczone.

—  Oferty, o których złożeniu pisaliśmy w poran­
nym numerze naszego pisma, oduoszą się do kolei 
Podzamcze— rzeźuia miejska.

—  L osy obłąkanego. O obłąkanym fortepianiście 
Wilhelmie Czarnohorskim, komunikuje nam jeden z czy­
telników następujące szczegóły: Duia 12 b. m. dostar­
czono z Węgier do urzędu gminnego w Ławoczoem  
transport z 6 szupaśników. Urząd gminny zaraz ich 
wszystkich wypuścił na wolną stopę. Pomiędzy nimi 
znajdował się również p. Wilhelm Czarnohorski. Ponie­
waż p. Cz. błąkał się po Ławoczuem, posterunek żau- 
darmeryi zatrzymał go, aby sprawdzić tożsamość oso­
by. Ponieważ p. Cz. zdradza! wyraźne oznaki obłąka­
nia i uie umiał powiedzieć skąd jest, przeto odstawio­
no go z powrotem do urzędu gmiunego, który go ode­
słał do starostwa w Stryju. Tam też obłąkauy dotych­
czas się znajduje.

—  C ały m agazyń  skradzionych rzeczy, ubrań, 
bielizy męskiej i damskiej odkryto wczoraj na budowie 
domu w ulicy Janowskiej pod 1. 57. Rzeczy skradzio­
ne przewieziono do biura inspekcyi policyjnej a w chwilę 
później zjawiło się tam dwóch podoficerów od muzyki 
30 pułku p. i przyprowadzili z sobą schwytanego w ul. 
Na błonie, złodzieja Michała Podiuka. Poszukując de­
zertera z 3Q pułku piechoty spotkał i rano w tej ul. 
Podiuka niosącego srebrny lichtarz i ubranie męskie. 
Domyślając się w nim złodzieja, schwytali go, drugi 
łotr idący z nim zdołał zbiedz. Jeszcze podczas prze­

słuchiwania Podiuka przyszedł do biura inspekcyjnego 
kupiec, p. Abraham Bardach ze skargą, iż złodzieje 
otworzywszy podczas jego nieobecności mieszkania i 
okradli go doszczętnie. Z wielką radością poznał pan 
Bardach w rękach Podiuka sw e rzeczy, których reszta 
znajdowała się wśród znalezionych na budowie. Nie­
bezpiecznego złodzieja Podiuka oddano do aresztów 
śledczych, spólnika swego wydać nia chce.

—  Ogień kom inow y wybuebt wczoraj po godz. 
7 wieczorem przy ulicy Hetmańskiej pod 1. 10. w gma­
chu Banku zaliczkowego. Tłumy publiczności przypa­
trywały 'się gaszeuiu ognia, przez mały tren straży 
pożarowej miejskiej.

K ro n ik a  p o licy jn a . W  ulicy Gipsowej pod I. 13. w y­
jęto szybę z okna w mieszkaniu p. Jana Strowskiego, podurzę- 
dnika kolejowego i zabrano mu trzy  kocyki, walizkę, zaw ierają­
cą ubrania dziecinne i cały zapas wiktuałów ze spiżarki, jak  m ą­
kę, masło, jaja  i t. d. — W  szynkowni na Bogdanówce zasnął 
przy stole ślusarz kolejowy Józef Roczek, gdy się zbudził b ra­
kło mu już zegarka i pugilaresu z 4 koronam i, które zabrał je­
den z gości, znany już policyi.

W czoraj ukarano woźnicę, Bazylego Dawida, za nieludzkie 
bicie koni. — W kuźni p. Romana Darowskiego, przy  ul. Źró­
dlanej pod I. 4, aresztowano wczoraj czeladnika, Juliana Bunzla, 
za awantury. Bunzl będąc w podpitym stanie, zalał ogień w ku­
źni i począł bić i rozpędzać pracujących. — W ulicy Janowskiej' 
pad 1 84. dostali się przez okienko strychowe złodzieje na strych 
p. Anny Dzikiewicz i skradli bieliznę męską, damską i dziecinną, 
znaczoną literami A. D., M. D., R. D. — W sklepie Langwebe- 
rowej w pasażu Hasm anna przytrzym ano lC-letnego Antoniego 
Bordona na gorącym uczynku kradzieży kart z widokami. Bor- 
don przyszedł tam kupować kartkę i przy wybieraniu schował 
kilkanaście kart do kieszeni, ujrzała to jednak kupcowa i od­
dała go w ręce policyi. — W ulicy Kochanowskiego pod 1. 40. 
dostał się złodziei do mieszkania p. Teodozyi Jeleńskiej i skradł 
jej szewiotową pelerynkę ciemnego koloru i futro damskie p o d ­
bite lisami, pokryte czarnem suknem, z kołnierzem z krymskich 
baranów.

Z gu b ion o . P. Stanisław Tępiński zgubił złoty sto roży tny  
sygnet z ametystem. — P. Dawid Farber zgubił na placu Św. 
Ducha bronzowy skórkowy pugilares z kwotą 12 koron. — W  ul. 
Gródeckiej zgubił Stanisław  Gołembiewicz książeczkę gal. Kasy 
oszczędności, opiewającą na 220 kor. — Złotnik, Getzel Bardach, 
zgubił w drodze z ulicy Halickiej na Hetmańską złoty kolczyk 
z 5 brylancikami.

Z naleziono. Do m ieszkania p. Stanisława Domrazka, 
funkeyonaryusza m agistratu przy ulicy Ormiańskiej pod 1 33, 
przybłąkal się biały Iegawiec i jest tam do odebrania. — W ul. 
Karola Ludwika znalazł Kapral policyi, Cisek, paszport w ojsko­
wy. w ystawiony na imię Jana Thoma.

□  Kraków. {Zlot sokoli. — Wianki.) Program 
zlotu sokolego w Krakowie, dnia 22 bm. jest następu­
jący : rano o godz. 9Vż nabożeństwo w kościele N. P. 
Maryi odprawi kapelan Tow. Kapucyu ks. Anioł, przy. 
ozem przemówi do hufca sokolego. Powrót z „Harmo­
nią" do „Sokotau, próby ćwiczeń, o godz. 2 obiad 
wspólny w gmachu Towarzystwa. Po południu o 5-ej 
ćwiczenia publiczne w parku Jordanu. 1) Ćwiczenia 
chłopców: musztra, ćwiczenia wolne, w zastępach, za, 
wody dziewcząt; pochód ozdobny, gry i zabawy. 2) 
Ćwiczenia członków: wejście i ustawienie, ćwiczenia 
wolne obrazowe, ćwiczenia ua przyrządach, maczuga, 
mi, ludowe (weźmie w nich udział włościański „So­
kół “ bieńczyeki w właściwych malowniczych strojach).
3) Rej kolarzy, ćwiczenia lancami. Wieczór zebranie to­
warzyskie. Dnia 23 bm.- o 9 rano zawody w parku Jor- 
dana; wieczór o 8 „Wianki54. W zlocie weźmie udział 
do 300 druhów, w ćwiczeniach do 150, są to, jak wi, 
dzimy, poważne cyfry, to też popis będzie imponujący, 
a zwłaszcza ćwiczenia lancami.

Doroczna uroczystość puszczania wianków nri 
Wiśle odbędzie się w Krakowie 23 bm. z następują, 
cym programem: 1) Regaty wioślarzy warszawskich
przy koncercie „Hiirnionii". 2) Puszczanie prywatuych 
wianków kwiatowych z osobnego pomostu. 3) Walką 
ze smokiem. 4) Korowód łodzi oddziału wioślarskiego.  
5) Epizod z bitwy pod Grunwaldem (żywy obraz). 6) 
Śmierć Wandy (żywy obraz). 7) Puszczanie wianków 
świetlnych. 8) Ognie sztuczne. W obchodzie „Wianków* 
weźmie udział chór akademicki.

□  Z w iązek  pom ocy narodowej. Zawiązał się 
w Krakowie „Związek pomocy narodowej". Statut tego 
Towarzystwa, którego założycielami są: pp. dr. Julian 
G e r 1 1 e r, Aleksandra U l a n o  w s k a ,  Marya Siedle? 
c k a ,  Kazimiera B u j w i d o w a  i Zofia K i r k o r o- 
w a,  został juz przez namiestnictwo zatwierdzony. 
Z drukowanego statutu Towarzystwa podajemy te ustęt 
py, które mówią o celu i zadaniach Towarzystwa, zawią­
zanego w Krakowie pod wrażeuiem prześladowań na­
szych rodaków w zaborze pruskim i rosyjskim. A za­
tem : „Związek pomocy narodowej44 ina na celą. bez­
interesowne niesienie pomocy materyalnej osobom pol­
skiej narodowości, uie mogącym znaleśó zatruduienią 
łub kształcić się w rodzinnej miejscowości. Śrudkami 
do uzyskanie powyższego celu są: a) zebrania członków 
dla wzajemnego porozumienia się i powzięcia uchwal 
w kwestyach dotyczących celu; b) wnoszenie petycyi 
i inemoryałów zmierzających do celu powyższego; c) 
udzielenie bezinteresowne osobom polskiej narodowości 
materyalnych wsparć lub wyszukiwanie dla nich odpo-, 
wiedniego zatrudnienia oraz środków do życia, nadto 
tworzenie stypendyów i ich rozdawanie pomiędzy uczą,  
cą się młodzież polską, uie mogącą kształcić się w ro- 
dziunej miejscowości; d) utrzymanie własnego lokalu, 
o ile potrzeba tego zajdzie, bądź dla urządzenia zebrań 
członków, bądź dla prowadzenia korespoudeneyj i po­
trzebnych informacyj; e) urządzanie odczytów, koncer­
tów, przedstawień teatralnych, zabaw itp. dla uzyska-i 
nia potrzebnych funduszów. Dla uzyskania powyższego

L E -T U E uK a w i a r n i a  „ m e u

D ziś i codziennie KONCERT słynnej k apeli tam burynow ej „ E x c e ls io r il pod dyrekcya J. HELLERA. Śpiewy zbiorowe i solowe w S-rnm językach. 
Początek o godzinie 9 wieczór. — WSTĘP WOLNY. — Lokal wspaniale odnowiony, oraz zaprowadzona elektryczna weutylacya.
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celu wspomnianemi środkami zbierane będą dochody i 
fundusze: z wkładek członków; z zapisów wszelkiego  
rodzaju i z darowizn; z dochodów z koncertów, odczy­
tów, przedstawień teatraluych i tym podobuych zebrań 
towarzyskich; ze składek w miarę uzyskania na to ze ­
zwolenia władz. Organizacya „Związku pomocy naro­
dowej “ utworzona jest lia wzór Towarzystwa Szkoły  
Ludowej i ma posiadać t. zw. „Koła miejscowe1* na pro- 
wincyi. Komitet założycieli zwraca się do całego społe­
czeństwa polskiego z prośbą o przesyłanie na ręce 
członków komitetu datków na powyższe cele Związku, 
Wkładka kwartalna wyuosi 1 koronę. Pierwsze walne 
zgromadzenie Związku celem ukonstytuowania się odbę­
dzie się z końcem czerwca b. r. W sprawach dotyczą­
cych Związku można zasięgać pisemnych wyjaśnień 
w „Czytelni dla kobiet“ w Krakowie (ulica Floryań- 
ska 1. 32).

□  Budowa Bom u akadem ick iego  w  K ra­
kowie przy ulicy Jabłonowskich postępuje szybkim 
krokiem. Ukończono już roboty murarskie około dru­
giego piętra. W tych dniach już rozpocznie się wzno­
szenie wiązań dachowych, a pastępnie pokrycie dachem 
budynku. Nie można wątpić, że Dom akademicki bę­
dzie w jesieni ukończony i prawdopodobnie oddany na 
mieszkanie dla niezamożnej młodzieży Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

□  Urząd cło w y  w  Stanisław ow ie. Czytamy 
w Kur jerze Stanisławowskim : Za iuicyaty wą p. Ka­
rola Piskorza podpisują tutejsi kupcy petyeyę do mini­
sterstwa skarbu, o kreowanie w Stanisławowie główne­
go urzędu cłowego. W sprawie tej przygotował magi­
strat odpowiednią petyeyę, mającą być uchwaloną przez 
Radę miejską —  a wpływowe osobistości w mieście i 
poseł Stwiertuia przedsięwzięły już starania, ażeby po­
wyższy urząd cłowy w naszein mieście a uie w Ko­
łomyi Otwarto.

□  Tarnopol. (Założenie Kola Towarzystwa obro­
ny polskiego handlu i przemysłu). Piszą nam (!/.):  
Dnia 15 b. m. odbyło się w sali „Sokoła" publiczne 
zgromadzenie, które zwołane zostało w celu zawiązania  
w Tarnopolu Koła Towarzystwa obrony polskiego prze­
mysłu i handlu: „O własnych siłach". Po przeczyta­
niu i omówieniu statutu Towarzystwa przez jednego  
ze zwołujących, adwokata dra Schmidta, wpisała się 
dość poważna liczba członków, poczem nastąpił wybór 
tymczasowego zarządu. Zgromadzenie zakończone zo ­
stało gorącą przemową p. Doermana, który wezwał 
obecnych do popierania przemysłu krajowego. Przemó­
wienie to nagrodzone zostało hucznymi oklaskami. No- 
wozawiązauemu Kołu życzymy powodzenia.

□  Tarnów  (Jeszcze propinacya). Sprawa dzierża­
wy tutejszej propiuacyi nie schodzi z porządku dzieu- 
nego dysput i rozmów obywateli naszego grodu. Bu­
dżet miasta opiera się przeważnie na dochodach 
z propiuacyi i opłat konsumcyjnych, to też nie dziw, 
że w interesie miasta leży, by czynsz dzierżawy po­
dnieść i z walki oferentów, która się wnet rozegra dla 
siebie, jak największą korzyść wyciągnąć. Koniecznem 
to jest i wobec tego, że prawo propinacyi, a z nią i 
dochody, gaśnie w r. 1910. Gmina powinna więc pu­
ścić propiuacyę w  dzierżawę uie od razu na lat ośm, 
lecz na lat cztery, gdyż stwierdzoną jest cyframi rze­
czą, że co cztery lata czynsz dzierżawny wzrasta. Obe­
cnie więc cena licytacyjna 260 .000  kor. wzrośnie za 
lat cztery —■ co właśnie powinno leżeć w interesie 
gminy. Szyukarze tutejsi zawiązują Spółkę, celem nie 
dopuszczenia do dzierżawy dotychczasowych dzierżaw­
ców i ofiarują naturalnie czynsz większy.

0  Bftw a ruska, (Pośpiech pocztowy). Jeden  
z czytelników naszego pisma donosi n a m , że nadany 
przezeń przekaz w dniu 25 k w i e t n i a  1901 r o k u  do 
Grzegórzek (pod Krakowem) po dwukrotnej reklainacyi 
został wypłacony dopiero 4 c z e r w c a  b. r.

□  B u ck  w szeehniem leck i w Stanisław ow ie-
Dnia 15 b. m. odbywało się w Stanisławowie doro- 
czue zgromadzenie członków galicyjskiego Towarzystwa  
ewaugielickiego „Gustawa Adolfa“. „Panowie z Białej —  
pisze z togo powodu Kurjer Stanisławowski —  owej 
fortecy granicznej hakatyzmu pruskiego zapuszczają 
sw e zagony aż po Stanisławów i tu urządzają zgromar 
dzenie w  celaeli poprostu agitacyjnych. Program tego 
zgromadzenia drukowanym jest bowiem wyłącznie w j ę ­
zyku niemieckim w Białej i z niego dowiadujemy się 
wiele pięknych i ciekawych rzecy. Oto w czasie tego 
zgromadzenia, w którym wzięli udział delegaci i goście  
z całej prawie Austryi, a może nawet z Prus, wygło­
szone będą dwa kazania: jedno w kościele ewaugieli-  
ckim, drugie pod gołem niebem — w jakm języku zbę­
dną jest rzeczą uzupełniać. Ciekawa jest, ta opieka, 
jaką cieszy się tych kilkudziesięciu ewangielików u po­
wyższego Towarzystwa, że aż dwa kazania urządza 
dla nich i sprowadza w tym celu umyślnie- kaznodziei 
i misyouarzy z Dornfeldu i Wygody. Czyżby pastor sta­
nisławowski p. Zoekler miał tyle duszyczek w Stani­
sławowie, iżby nie sprostał swoim obowiązkom, wobec 
czego mogłaby zacłiodzić obawa, że Niemcy stanisła­
wowscy zatracą świadomość swojego obrządku. A dalej, 
czy w Stanisławowie jest aż tylu ewangielików, iżby aż 
dla nich potrzebuem było urządzanie kazania pod go­
łem niebem. Któżby w  tern. wszystkiem uie dopatrzył 
się agitacyi wszechniemieckiej na tle ruchu Los von 
Bomy zwłaszcza jeżeli Bię zważy, że oprócz tego od­
będzie się cały szereg zgromadzeń i zabaw w  czasie  
tych dwóch dni w sali Sedelmajerowskiej. Dziś pozna­
jemy zgubne skutki apatyi i braku stanowczości u na­
szego społeczeństwa. Niemcy osiedli przed laty w Kni- 
hiuinie Kolonii z czasem przyswoili sobie język polski, 
używając go nawet w życiu familijnem. Z tego powo­

du, że byli ewangielickiego obrządku, pobudowali sobie 
kościółek na gruucie podarowanym przez gminę miasta 
Stanisławowa —  brakło jednakowoż grosza na ukończe­
nie. Wówczas zastępca dyrektora kolei p. Geyer wła­
snym kosztem przeprowadził dokończenie budowy tego 
kościółka pod wariiukiem jednakowoż, że nabożeństwo 
i kazania prawione będą raz na zawsze tyiko w języ­
ku polskim. Działo się to przez lat kilka. Z czasem 
poczęli wodzić rej ludzie sprowadzeni z Prus czy z Nie­
miec, poczęli prowadzić agitacyę na rzecz niemczyzny 
i dziś na gruncie podarowanym przez polską Radę 
gminną, w kościele pobudowanym za grosz patryoty 
Polaka, panoszy się mowa Teutonów. Starzy koloniści 
porzucają język krajowy, aż wreszcie nadeszła chwila, 
że w sposób arogancki poczynają ujawniać sw e powi­
nowactwo z naszymi najzacieklejszymi wrogam i: z nie­
zwykłą hipokryzyą poddają się ruchowi Los von Bom. 
Nie wszyscy bowiem Niemcy stanisławowscy są ewati- 
gielikami, agitatorzy skupiwszy ich jednakowoż około 
szkoły niemieckiej prowadzą tajno machiuacye na rzecz 
wyznania ewaugielickiego".

#  , Z b ro d n ia  w  S u w a ł k a c h .  Dnia 12 bm. za­
mordowany został |>. Mieczysław Rydzewski, admini­
strator majoratu Huta, położonego o trzy wiorsty od 
Suwałk. Jeszcze dnia 11 bm. był p. Rydzewski w Su­
wałkach i do godz. 10 wieczorem, jako sekretarz rady 
Towarzystwa rolniczego, naradzał się nad sprawami 
jego wraz z innymi członkami rady, poczem ze swym  
synowcem i chłopcem od koni powraoał do domu. Gdy 
przyjechali do Huty na dziedziniec folwarczny, kolo 
obory zauważyli kilku nieznajomych ludzi. P. Rydze­
wski zeskoczył z bryczki, z.batem  w ręku podbiegł 
ku nieznajomym, zapytując4, co oni tu robią. Nieznajo­
mi zaczęli uciekać przez plot ku szparagami, która 
znajdowała się pomiędzy oborą a stodołą z , czterech 
strou ogrodzoną. P. Rydzewski- pobiegł za nimi i tu 
właśuie w szparagami spełniono zbrodnię w przeciągu 
kilku minut, bo gdy na krzyk nieszczęśliwego .„ratuj­
c i e !“ przybiegli przybyli z nim razem synowiec i chło­
piec od koni, ofiara zbrodni nie dawała już Znaku ży­
cia: zadano kilka głębokich ran w głowę. Przestępcy 
zbiegli. Należy tutaj jeszcze zaznaczyć, żo w dniu 
zbrodni przez służbę folwarczną zajęto ze szkody parę 
koni dwóch włościan z.u wsi Mała Huta. Gdy właści­
ciele zajętych koni zgłaszali się o wydanie ich, ojciec 
zabitego, staruszek, żądania ich nie uwzględnił z po­
wodu nieobecności syna, co im się nie podobało i od­
chodząc, wypowiadali pogróżki. Przytem u jeduogo  
z właścicieli koni, niejakiego Kamińskiego, odbywało 
się tej nocy wesele -cprkL ,vO ile okoliczności te mają 
co wspólnego z dokonaną zbrodnią, wykaże śledztwo. 
Jeszcze w nocy aresztowano 6 domniemanych prze­
stępców.

A  „ D z ie n n ik  B e rliń sk ie j organ demokrntycz- 
no-narodowy, przeszedł na własność adwokata p. Ro- 
sego, który obejmuje, pismo dnia 1 października b. r. 
Ze zmianą wydawcy połączy się także zmiana redak- 
cyi. Nowy właściciel powierzy prawdopodobnie redak- 
oyę dotychczasowemu współpracownikowi Dziennika 
Poznańskiego, p. Franciszkowi Krysiakowi.

Ą  P olsk ie  akadem ick ie „Ognisko" w  W ie­
dniu udziela pragnącym odbywać wyższe studya nau­
kowe w Wiedniu- wszelkich potrzebnych wyjaśnień. 
Również przyjmuje wydział „Ogniska" ogłoszenia
0 wolnych posadach dla ukończonych słuchaczów aka­
demii roluo-leśnej wiedeńskiej. (Adres: IV. Miibl- 
gasse 13).

A  P o laoy  W W estfa lii i innych zachodnich 
prowiucyacli państwa niemieckiego chcą — wedle iti- 
formacyj berlińskiego TageblatPu —- zaznaczyć swoje  
stanowisko wobeo polityki autipolskiej rządu pruskiego. 
Wedłe prywatuego telegramu ina się objawiać wśród 
Polaków w Westfalii ożywiony ruch, pragnący spowo­
dować zupełnie bierne zachowanie się Polaków pod­
czas pobytu cesarza, nad Renem i w Westfalii. Dalej 
uchwalają Polacy ,na tłumnych ..wiecach ludowych, aże­
by żaden Polak pod grozą kary uważania go za zdraj­
cę nie należał do niemieckich towarzystw ani nie brał 
w nich udziału. Bojkot interesów przybiera wielkie roz­
miary. Jeśli informaoye berlińskiego dziennika są  
prawdziwe, to cieszyć się nam wypada ze stanowiska  
dzielnych naszych wychodźców i życzyć im wytrwania
1 powodzenia w  zamierzonej akćyi.

Stan pow ietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -|-19o R.

O d p o w i e d z i  © d r e d s I K c y l .  Pńnu E. C. w 7,. Ma­
my ju ż  tam  korespondenta. Z usług więc W Pana nie możemy
korzystać. _

Panu L. (z powiatu Żółkiewskiego). Sprawę tę już nieraz 
podnosiliśm y .. Przy sposobności nie omieszkamy oddać uznanie 
instytucyi w  Żółkwi. Listu w tej postaci nie umieścimy.

Puna Kaz. Slnv. w Pr. Gorliwości służbowej poszcze­
gólnych urzędników nie możemy wysławiać w specyalnych ko- 
respondeneyach. Trzeba zostawić prawo wydawaniu takich św ia­
dectw właściwej zwierzchności, a od pism a usług takich nie na­
leży wymagać.

Zmarli:
W e Lwowie: W iktorya z Krajewskich Furowicz, w dow a 

po czeladniku piekarskim, lat 5 4 ; Jan W ierzbicki, kamerdyner 
lat 54; Leon Cwiłl, obywatel m. Tłum acza, lat 70; Józef Krasi­
cki, robotnik, lat 86; Józefa Głowiak, 10 miesięcy; Marya Lema, 
zarobnica, lat 89; Kazimierz Zimon, 4  m iesiące ; Jan Kuźmtec, 
zarobnik, lat 69.

W  Ottynil, Paulina Felczyńska, w dow a po urzędniku ko­
lejowym.

W  Stanisław ow ie: Jan Holzelhuber, rew ident kolejowy, 
lat 50; Jan Tomkiewicz, akademik, lat 23.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w e L ido w ie :
W e środę 18 b. m. po raz trzeci: „W eronika", operetka 

w 3 aktach, libreto Vanloo i Duvala, m uzyka A- M essager’a.
W e czw artek 19 b. m. po raz  p ią ty : „W ieczór Trzech 

Króli", kom edya w pięciu aktach (8 odsłonach) W. Szekspira, 
tłómaczył L. Ulrich, ułożyła na  scenę Helena Modrzejewska.

W  piątek 20 bm. p o ra ź  ezw artyi: „Dram at Kaliny", trzy  
akty prozą przez Zyg Kaweckiego.

W sobotę 21 bm. po raz czw arty: „W eronika", operetka 
w 3 aktach, libretto Vanloo i Duvala, muzyka A. M essager’a.

W niedzielę 22 b m. o godzinie 3 ‘/a popołudniu po raz 
trzynasty : „Piękna z Nowego Jorku", operetka w 3 aktach a 5 
odsłonach Hugona Mortona, m uzyka Gustawa Kerkera.

R e p e r tu a r  m ie js k ie g o  te a tr u  iv K r a k o w ie :
W e.czw artek  19 b. m.; „K ról Henryk IV", część pierw sza 

W. Szekspira.
W sobotę 21 bm.: „Owoce ośw iaty" Tołstoja (nowość),
\V niedzielę 22 bm.: „Wesele", dram at w 3 aktach Stan. 

Wyspiańskiego.

0  K o n k u rs  m uzyczny. Redakcya pisma war­
szawskiego Meloman ogłasza konkurs muzyczny imie­
nia Koiistautego księcia Lubomirskiego dla polskich 
kompozytorów na utwory fortepianowe na 2 ręce: a) 
Rapsodyę polską nagroda 100 rubli; b) Suitę (na In­
dowych tematach) nagroda 100 rubli; c) Utwory salo­
nowe 4 nagrody po 50 rubli i 4 nagrody po 25 rubli. 
Razem 10 nagród na sumę 500 rubli.

Warunki konkursu: Utwory mają być n o w e , ni 
gdzie nie drukowane, rozmaitego stopnih trudności, be 
przewagi jednak techniki wirtuozowskiej, z dokładnem 
określeniem dynamiki muzycznej.

Pożądane są także utwory łatwe, któreby, obok 
prostoty w opracowaniu, posiadały artystyczne wykoń­
czenie (na wzór drobuycli utworów: Meudolsolma, Rei- 
neckiego, Schumanna, Hellera, Schyttego i innych).

Pozostawiając auterom swobodę w wyborze te­
matów, redakcya poleca bogato źródło swojskich me-- 
lodyj, jako wdzięczny materyał.

Termin nadsyłania rękopisów: dnia 15 listopada 
1902 r. pod adresem redakcyi Melomana, Warszawa,  
ulica Warecka nr. 15.

Przy nadsyłauiu utworów należy załączyć kopertą 
zapieczętowaną, oznaczoną godłem , zawierającą imię! 
nazwisko i adres autora.

Nagrodzone utwory będą zamieszczone w najbliż­
szych zeszytach Melomana.

0  W incenty  T rojanow ski, artysta - medalier, 
stale w Paryżu mieszkający, pracuje obecnie nad wy* 
kończeniem kilku nowych medalów: Chopina, Mickie­
wicza, Słowackiego i Zygmunta Krasińskiego. Ordynat 
hr. Adam Krasiński nadesłał artyśoie potrzebne ma- 
teryały i dokumenty historyczne. Prócz tego zajmuje 
artystę praca nad dwoma medalami, poświęconymi 
wspomnieniom wielkim historycznym: bitwie pod Grtifi* 
waldem -i  hołdowi Pruskiemu na rynku krakowskim,

rŁsa l i  s ą d o w e j .
P rzed  zw yk łym  trybunałem .

Lwów, 17 czerwca.
Omyłka, czy zmyślna zbrodnia?

U tut. firmy Kupfer & Glaser nabyli 3 lutego, 
br. Abraham Nadler i Markus Wolf towaru szkla­
nego, pierwszy za 38 koron, drugi za 14 koron. Za­
pakowaniem ty cli towarów zajął się — co było zwy­
kłem jego zajęciem — pomocnik handlowy Daniel 
Langberg.

U firmy Kupfer & Glaser odchodziło dziennie 
po kilkanaście ekspedyoyj i wszystkie pakował Lang- 
berg. Również Nadler i Wolf nie od dziś byli klien­
tami tej firmy i Langberg niejednokrotnie już ich 
ekspedyował.

Aż właśnie wówczas, 3 lutego, gdy paki ze 
szkłem, przeznaczone dla nich, były już na wozie i 
miały odejść, doniósł zajęty w magazynie robotnik 
Rakus dysponentowi firmy p. Ohrensteinowi, że Lang- 
borg zapakował do obu palt Nadlera i Wolfa c 
wiele więcej szkła, niźli oni zakupili. Rozbito paki i 
okazało się w istocie, że w obu pakach była nad­
wyżka, a w pace Wolfa nawet znaczna.

Langberg tłumaczy to \V ten sposób, że przy 
wielkim natłoku obstalunków zaszła pomyłka. Rakus 
zaś twierdzi, że ta „omyłką" działa się notorycznie 
i zawsze tylko na korzyść Nadlera i Wolfa.

Na ławie oskarżonych zasiadł dziś Langberg i 
podejrzani o współwinę Nadler i Wolf. Oskarżonego 
Langberga broni ad w. dr. M i 1 e ń s k i, wspóloskar- 
żonycli dr. S o 1 a ń s k i i dr. G a b e 1.

Po przeprowadzonej rozprawie uznał trybunał 
Langberga winnym sprzeniewierzenia i skazał go na 
4 miesiące aresztu, zaś Nadlera i Wolfa, który cli 
uznał współwinnymi przekroczenia namowy na 3 ty­
godnie aresztu.

Skazani wyroku nie przjrjęli.

(Świętokradztwo),
W sprawie Adamowicza i Nycza z Żółtaniec, 

których oskarżał wczoraj prokurator o zbrodnię obra­
zy religii popełnioną przez bójkę w kościele, prze­
słuchał wczoraj trybunał cały szereg świadków.

O godzinie żPk po poi. ogłosił przewodniczący 
trybynału radca Swaryczewski wyrok u w a l n i a j ą ­
cy  oskarżonych od zarzuconej im zbodni.

Oskarżonych bronił dr. Miłeński.
(Piętnastoletnie dziewczę powodem krzywoprzysięstwa)k

Michał Cliarkiewiez włościanin z Niemirowa był 
posądzonym o kradzież dyni z pola drugiego gospo-; 
darza nazwiskiem Leśko. Sprawa przyszła do sądu



„SŁOWO POLSKIE “ Nr. 295 2 dna 19 czerwca 1902. 7

i tam córka Leśki, piętnastoletnia Anna zeznała pod 
przysięgą z całą stanowczością, że widziała, jak 
Charkiewicz zerwał dynię z pola jej ojca i uniósł ją 
ze sobą, a potem porzucił.

Na podstawie tego zeznania skazano Charkie- 
wicza, tymczasem ojciec jego oskarżył Annę o krzy­
woprzysięstwo i przedstawił cały szereg świadków, 
którzy stwierdzają, że z jednej strony oskarżony 
wówczas Charkiewicz w tym czasie, kiedy kradzież 
miała być popełnioną, był na zupełnie innem miejscu, 
z drugiej zaś strony Anna pytała się dopiero ludzi, 
czy nie widzieli, kto dynię ukradł. I tak młodziutka, 
ładna Hanusia zasiadła dziś na fatalnej ławie oskar­
żonych.

Oskarżoną broni dr. Kohane.
Trybunał po przeprowadzonej rozprawie uwol­

nił Hanusię od oskarżenia o krzywoprzysięstwo.

(Kradzież siana.)
Dziś staje przed zwykłym trybunałem aż czte­

rech oskarżonych o kradzież jednej fury siana, war* 
tości pięciu złotych. Iwan Szutiak, Michał Łuczków, 
Stefan Szutiak i Tytnko Andrus, młodzi parobczacy 
z Malczyc potrzebowali pieniędzy na wódkę. A że 
fortuna marną mamoną ich nie obdarzyła, wzięli się 
na sposób, by ją zdobyć. W nocy z 15 na 16 sty­
cznia br. wyprowadzili ze stajni Fedka Łuczkowa, 
podczas gdy on spał, jego konie, zaprzęgli do drabi- 
niastego wozu i pojechali na dworską łąkę, gdzie 
stał stóg siana. Nabrali siana na wóz, ile się tylko 
„z kopicą“ dało i pojechali do Wrocowa, gdzie siano 
to sprzedali za 14 koron, z których 10 dostali zaraz, 
a 4 mieli dopiero później otrzymać. Po spieniężeniu 
kradzionego siana oddali Fedkowi jego konie.

Oskarżeni przyznają się do winy. Chodziło 
tylko o wartość skradzionego siana, którą ekonom 
dworski ocenia na 70 koron, a oskarżeni i ten, który 
siano nabył, na 10 koron. Jest to okoliczność wa­
żna ze względu na prawną kwalifikacyę kradzieży.

Oskarżonych broni dr. Mai z.
Wyrok zapadnie popołudniu.

W y ś c i g i  w  K r a k o w ie .
ćDepesze „Słowa Polskiego“)•

K raków. Wczorajszy, czwarty dzień wyści­
gów odbył się przy licznym udzialę publiczności. 
Biegów było siedm.

W biegu p i e r w s z y m  (bieg pocieszenia., na­
groda 2.000 koron, ofiarowana przez austryaeki 
Jockęy-Club, z których 1600 k. zwycięzcy, 400 k. 
ylfugiemu koniowi, dla dwuletnich koni, które do „na­
grody dyrektoryum“ mianowane, w biegu jednak 
nie zdobyły ani pierwszego, ani drugiego miejsca; 
meta 1000 m.) do mety piewsza przybyła „Herzdam", 
gn. kl. p. Em. Dawida jun. Drugim był „Lope de 
Vega“ gniady og. p. Wiktora Mautnera z Markhof, 
trzecim „Parnas1* og. kaszt. p. Ign. Zangena. Tota­
lizator płacił 17 za 10.

W b i e g u  d r u g i m  o „nagrodę prezesow­
ską11 (4.000 koron, ofiarowane przez prezesa Tow. 
międzynarodowych wyścigów konnych w Krakowie 
hr. Romana Potockiego, z których 3.500 kor. zwy­
cięzcy, 500 kor. drugiemu koniowi, dla 3-letnicli i 
starszych koni wychowanych w Galicji, na Bukowi­
nie, Królestwie Polskiem i Rosy i, meta 2.400 m.) 
biegały tylko dwa konie: 8-J.etnio gniade klacze 
„Elle se gobe“ i „Korona", obie ze stajni hr. Sta­
nisława Siemieńskiego. Pierwsza przybyła „Korona" 
Przy biegu tym totalizator nie funkcjonował.

B i e g  t r z e c i .  Nagroda Wawelu. Handicap 
3000 koron, ofiarowane przez austryaeki Jockey- 
Olub, z których 2500 koron zwycięzcy, 500 koron 
drugiemu koniowi. Dla 3 letnich i starszych koni 
kontynentalnych, z wyjątkiem francuskich; meta 1800 
m. Pierwszy stanął u mety „Mizzek“ 3 letni gniady 
ogier p. Wład. Schindlera, drugim był „Silyio11 3 le­
tni ciemno-gniady ogier tego samego właściciela, 
trzecim *Montezuma“ 4 1. gniady ogier p. Wikt. 
Mautnera. Totalizator płacił 30 za 10.

B i e g  c z w a r t y .  Nagroda rządowa 3400 kor., 
z których 3000 kor. ofiarowane przez ministerstwo 
rolnictwa zwycięzcy, 400 kor.' z kasy Towarzystwa 
drugiemu koniowi.

Dla 3-let. i starszych kontynentalnych ogierów 
i klaczy, z wyjątkiem francuskich. Meta 2800 m. 
Pierwsza przybyła „Nina“ 4 1. gniada klacz p. Wład. 
Schindlera, drugi 5,Gugu“ 3 1. gniady ogier tego sa­
mego właściciela, trzeci „Montczuma" 4 1. gniady 
ogier p. W. Mautnera. Totalizator za 10 płacił 12

B i e g  p i ą t y ,  losowania. Nagroda 2400 kor., 
z których 2000 zwycięzcy, 400 kor. drugiemu ko­
niowi. Dla 3 letnich i starszych koni wszystkich 
krajów. Meta 1600 m. Zwycięzca staje się własno­
ścią Tow. międzynarodowych wyścigów konnych, 
które po biegu podda go zaraz losowaniu i wyda 
właścicielowi wyciągniętego losu.

Do startu z zapisanych 8 koni stanęły tylko 2, 
a mianowicie „Mazagran* 3 1. gniady wałach p. 
Redgreya i „Olympia" 3 1. gniada klacz p. Ign. 
Zangena. Pierwszą przybyła „Olympia". Po biegu 
odbyło się natychmiast losowanie; wygrana padła 
na los nr. 813.

B i e g  s z ó s t y .  Wielkie Krakowskie wiosenne 
Steeple-chase. Handicap. Panowie jeżdżą. Nagroda 
honorowa i 4500 koron, z których 3500 k. zwy­
cięzcy, 600 kor. drugiemu, a 400 koron trzeciemu

koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi zwycięzcy. 
Dla 4-letnicii i starszych koni wszystkich krajów. 
Meta 4800. Pierwsza u mety stanęła p. Kazim. 
Ostoia Ostaszewskiego 5 !. gniada klacz „Licho 
bez szlarki11 ; drugim był „Boheme" 5 1. gniady 
ogier p.- PawlaMrawika, trzecim „Rezkukas11 5 1. 
kasztanowaty wałach p. W. Mautnera.

B i e g  s i ó d my .  Pożegnalny bieg gładki. 
Sweepstakes, gwarantowany do sumy 2.400 koron, 
z których 2.000 zwycięzcy, 400 kor. drugiemu ko­
niowi. Meta 1200 m. Z zapisanych do tego biegu 
130 koni stanęło u startu tylko c z t e r y .  Pierwszy 
stanął u mety 6-letni gniady ogier rotmistrza Fry­
deryka Muhlstettera „Da capo11, drugi „Sarkantyń" 
6-letni gniady wałach p. W. Mautnera, trzeci „Ben- 
cze“ 5-letni kaszt, ogier p. Ign. Zangena, czwarty 
,,Ivo“ 3-letui kaszt, ogier p. Wład. Schindlera. To­
talizator 25 kor. za 10.

W biegu s z ó s t y m  totalizator wypłacał 47 
koron za 10.

Sejm galicyjski.
Patent cesarski, zwołujący Sejmy nosi datę 16 

bm. Marszałek kraju hr. Potocki zaś zawiadomiony 
o nim został wczoraj wieczorem. Natychmiast więc 
dzisiaj rozesłano do posłów zaproszenie na pierwsze 
posiedzenie, które się odbędzie w sobotę dnia 21 
czerwca o godzinie 11 rano. Porządek dzienny obej­
muje 81 punktów, między nimi pierwsze czytanie 
15 wniosków poselskich.

Mada państwa.
(.Depesze „Słowa Polskiego“).

W iedeń. Początek posiedzenia o kwadrans na
12. Prezydent Izby zawiadamia o zaręczynach ar- 
cyks. .Maryi Amumcyaty z ks. Zygfrydem bawarskim 
i prosi o upoważnienie do złożenia w imieniu Izby 
gratulacyj. Odczytano następnie wnioski i interpe- 
lacye, między temi interpelacyę p. R o m a ń c z u k a  
i t ow.  do prezydenta ministrów w sprawie zabra­
nia ksiąg rachunkowych w kasie zaliczkowej w Ko- 
łokolinie. Poseł A l b r e c h t ,  szenererowiec, żali się 
w długiej mowie na nięodpowiadanie ze strony rządu 
na interpelacye, dotyczące upośledzenia Niemców na 
Morawie.

Prezydent kilkakrotnie przerywa mówcy, pro- 
sząc go, aby się ograniczył na zapytaniu lub posta­
wieniu wniosku.

Po licznych innych zapytaniach zabrał głos p. 
K a t h r e i n  (kłerykał), jako przewodniczący komi­
s ji budżetowej i stawia wniosek natychmiastowego 
nagłego traktowania przyjętych w komisyi budżeto­
wej uchwał w sprawie kilku ustaw o ulgach podat­
kowych, dalej w sprawie uchwały Izby panów, co do 
zniesienia myt.

Nagłość przyjęto, a potem uchwalono wszyst­
kie te ustawy, oraz ustawę o mytach, ze zmianami 
Izby panów, w 2 i 3 czytaniu.

Przystąpiono do dyskusyi nad całym szeregiem 
nagłych wniosków w sprawie zapomóg dla miejsc 
dotkniętych klęskami elementarnemi.

P. B v e i t e r wnosi rezolucyę, wzywającą rząd 
do przedkładania co kwartał sprawozdań, w jaki 
sposób załatwione zostały wnioski nagłe o przyzna­
nie zapomóg z powodu klęsk elementarny cli.

Wszystkie wspomniane wyżej wnioski i rezo- 
lucye uchwalono.

Przystąpiono do wniosku nagłego K l o f a c z a  
w sprawie zaradzenia brakowi pracy w okolicach Pragi. 
Ponieważ wnioskodawcy nie było w Izbie, stracił 
głos, poczem nagłość jego wuiosku odrzucono.

Izba przeszła z kolei do porządku dziennego, 
t. j. do przedłożenia o odpowiedzialności tramwajów 
elektrycznych za wypadki, na nich się zdarzające. 
Referent dr. P a t t a i  (antysemita) uzasadniał prze* 
dłożenie.

Posiedzenie trwa daloj.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia %8 czerwca. 

Szpiegostwo w  Poznańskiemu.

wiających osób.
P o d e jrza n y  w y p a d e k  choroby na okręcie.

T ryest. Wczoraj przybył tu parowiec Lloyda 
„Imperial" z 24 pasażerami z Bombaju. Z powodu, 
że kelner tego okrętu zachorował wśród podejrza­
nych symptomów, zatrzymano okręt; dziś odbędą się 
oględziny lekarskie.

E ksplozya.
P ię o io k o ś c io ły . W kopalniach węgla w .Szaj- 

zyar nastąpiła wczoraj eksplozya; jeden robotnik za­
bity, kilku jest zasypanych.
Zasądzenie redak tora  wszechniem ieckiego  

na Węgrzech.
Szegedyn . Odbył się tu proces przeciw wszech- 

niemieckiemn rńdflMnrowi Arturowi Ko r n o  w i 7.

Wielkiej Kikindy, który w piśmie swem zamieścił 
wiersz, podburzający przeciw państwu węgierskiemu. 
Kom został skazany na sześć miesięcy więzienia.

D y m isy a gen. Bounala.
P aryż. W sprawie dyraisyi gen. Bounala do­

noszą, że Rada dyscyplinarna wprawdzie orzekła, że 
n i | uważa za konieczne usunięcia go ze służby, ale 
minister wojny i Rada gabinetowa oświadczyła się 
w tym ducha.

O sprawie tej podają następujące szczegóły: 
Przed 18 laty otrzymał Bonnal dość znaczną sumę, 
którą uważał za darowiznę, podczas gdy sąd orzekł, 
że sumę tę oddano mu tylko jako depozyt z obo­
wiązkiem zwrotu. Gdy Bonnal sumy nie zwrócił, 
matka małoletniego właściciela jej wytoczyła proces, 
a Bonnal został skazany na zwrot tej kwoty i usku­
teczniał go ratami. Tymczasem niedawno zwró­
cił się pełnoletni już właściciel sumy ze skargą do 
ministra wojny, a ten widział się zniewolonym za­
rządzić w tej sprawie śledztwo dyscyplinarne.

Serbia wobec B osy i.
B elgrad . Rząd serbski zamierza znieść posa­

dę wojskowego attache przy ambasadzie w Peters­
burgu. Wiadomość ta nie podobała się rządowi ro­
syjskiemu, ponieważ w ten sposób wojskowe stosun­
ki między Serbią a Rosyą, byłyby do pewnego sto­
pnia nadwyrężone.

Zaburzenia w  H iszp a n ii.
M adryt. W Aviles (Asturya) przyszło pod­

czas obchodu w dniu św. Antoniego do bójek. 11 
osób odniosło obrażenia, w tera kilka ciężkie obraże­
nia, pochodzące od strzałów karabinowych. Policya 
aresztowała 12 osób.

K ró l E d w a rd  VII.
Londyn. Król Edward odbył wczoraj popołud­

niu przejażdżkę w zamkniętym powozie.

W iedeń. Gubernator Banku austro-węgier- 
skiego dr. B i l i ń s k i  wrócił do Wiednia z podró­
ży urzędowej w Czechach.

Kraków. Ks. kardynał Puzyna wraca z Rzy­
mu do Krakowa około 25 b. in.

Poznań. Organizuje się tu pielgrzymka pol­
ska do Rzymu; na czele jej staje ks. arcyb. Sta- 
blewski.

W arszaw a. Tłumacz dzieł Sienkiewicza, pan 
Bronisław Kozakiewicz, po dłuższym pobycie w War­
szawie i Oblęgorku, odjechał wczoraj do Paryża, 
P. Kozakiewicz tłumaczy teraz „Faraona11 Prusa.

W iedeń. Cesarz wyjechał dziś rauo wraz 
ze świtą na Schneeberg, by odwiedzić zbudowany 
tam kościółek im. ces. Elżbiety.

Sybillenort. Według wydanego dziś o 7 ra ­
no biuletynu, ubiegła noc była dla pacyenta gorszą; 
król spał mało, oddech był ciężki, puls 100; obja­
wów gorączkowych nie było.

W aszyngton. Okręty wojenne „Cincinatti“ i 
„Topeka11, które stały na kotwicy w St. Juan de 
Puerto Ricco, otrzymały rozkaz odpłynięcia do La 
Guayra.

W naszej Mministracyi złożyli:
D la g łodnych  robotników :
Pani Neumanowa 10*—, z kawiarni ruskiej od 

gości 1*20, Mary a Krogulska 2*—, X. X. 1*80 kor.
D la Teofila O sieckiego k  N ice:
Wauda Mukaczyńska 1*—, Adela T. Werchraty 

1*—, Roman Wybrauowski z Uszkowiee 5*— kor.
N a fundusz b ia lsk o -s ied leck i:
P. Zofia S. z Drohobycza 23*50 kor.

Depesze handlowe z d. 18 b. m.
Wftedeń, 18 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na maj czerwiec 9 7 0  do 9 7 1  na jesień 8 * 15-  

8*16, Żyto na maj-czerwiec 7 95 do 7 98, na’jesień 6 .8 9 -6 -9 0 , 
owies na maj-czerwiec od 7 ‘48 do do 7 50, na jesień od 6*14 
do 8*15, Kukurudza na muj-czerwiec 5*30 do 6*31, czerwiec, 
lipiec *— do •—, lipiec-sierpień 5*30 do 5*31 sierpień-wrze- 
sień *- do •— f wrzesień-paźiziernik 5 46 do 5*48. Rzepak 
na sierpień-wrzesień od 11*90 do 12’-*-; wrzesień-październik 
— —- do - . Olej rzepakowy na wrzesień-grudzień —•— ,

Usposobienie: Owies na maj, czerwiec bardzo silnie re 
szta dobrze.

Pięknie.
d e ń ,  18 czerwca. Ozli o godzinie 12 minut SC 

przed polud. notowano: Alarki niemieckie 117*40 Rauta majów: 
101*70, Węgierska renta koronowa 97*85, Akcye kredytowi 
632*50, Kredytowe węgierskie 703 —, Bank auglo-austryack 
277*— , Unionbank 543*—, Bankvereiu 455*— , Laenderbani 
422*75, Kolej pań. 702*— Lombardy 7 1 5 0  Elbenthal 450*— 
Towarzystwo akcyjne broni — Akcye tytoniowe — —  Alpi 
ny 412 50, Rima Mnraiiy* 518*— , Prager E isen?1584 —
Losy tureckie 109*-—, Ruble 253*25, 20-franków  *__
Boden-Credit •—*—•, Iramwaye .. Akcye gal. Bauku hiD
_ . — -40/o Gal. pożycz, kr. z r .  • -  4o/o U g t zast L
Banku kraj. — *—, Listy Tow. kredyt, zierask. — *— .

Tendencya s i ln a .

B e T l t n ,  18 czerwca. O godzinie 12 ■» Rn «
Kredyty 214 50, Dleconto Coiumaodifc 186*10.

Tendencya spokojna.
H ndapeszt, 18 czerwca. Pszenica na czerwiec od 0 — dc 

G - ,  pszenica na październik od 7*87 do 7*88, żyto na pa 
zdziernik od 6 53 do 6*54. Owies na październik od 5 77 dc 

J c “.u^urudza na lipiec 5 03 do 5*04 Kukurudza na sierpień- 
od 6*10 do 6 1 1  , Rzepak uaaierpień 11*50 do 11.60.

Oferty mierne.
Chęć kupna rezerwowa.
Usposobienie słabe.
Deszcz.
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Dział ekonomiczny.
(Banie rolniczy we Lwowie),

Lwów dnia 18 czerwca.
Dziś notujemy zr 50 kilogramów Soco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 9*25 do 9*40. Pszenica na term ina 

(Io 7 ’50 do 7 75 Żyto gotowe od 7 '— do 7.30. Żyto na term ina 
pd 5'75 do 6 ’—. Owies obroczny gotowy od 7*90 do 8'25. 
Owies obroczny na termina od 5.25 do 5 7 5 . Jęczmień pastew ny 
fi’25 do 6*50. Jęczm ień brow arniany 6*75 do 7*— ; R zepak na 
termina 1C*50 do* 10*75. Lnianka — do — . Groch p aste ­
wny 6 50 do 7*50. Groch do go tow ania  8*25 do ł)*50. W yka 
7 — do 7*30. Bobik 6.30 do 6*50. H reczku 7*80 do 8*30. Kuku­
rydza nowa 6*20 do 6*35. Kukurtidza stara od — do — *— 
Chmiel za 56 kilo od — do — . K oniczyna czerwona od 
—*—* do —* — . Koniczyna biała od — *— do — *— . Koniczyna 
pzwedka — *— do — 1— T ym otka — *—• do —

Spirytus p aritas T arnopo l zu 50 Itr. gotow y od 16— do 
16*30. Spirytus paritas Tarnopolekskontyngentow y 8*-— do 8*30.

W obec w yczerpanych zapasów , obroty w gotow em  zbo. 
żu są ograniczone a w skutek lepszych w idoków na urodzaje, 
ceny nowego zboża obniżają się. _

Spraw ozdanie targow e lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 9*—  do 9*40, średnia 0*—  do 
0*— . Żyto prima 7*10 do 7*30, średnia 0*—? do 0*— . 
Jęczmień browarny l a  6*50 do 6*75, pastewny 0*—  
do 0*— . Owies dworski 7*65 do 8*— , chłopski 0*— 
do 0*— . Kukurudza prima 5*90 do 6*— , średnia 0*—  
do — *— . Nasiona olejne: rzepak nowy 10*75 do 
11*— . Len — *—  do — *— . Siemie 0*—  do O* — . Ko­
niczyna czerw, prima — *— do — , średnia — *—  
do — •— , biała prima — *—  do — średni a — • — 
do — *— , szwedzka — *—  do — . Tymotka — * — 
do Anyż płaski 23*—  do 23*50, okrągły 24*—  do
24*50. Nasiona strączkowe: Groch do gotowania S*50 
do 8*75. Groch pastewny 0 ‘—- do 0*— . Bobik koń­
ski 5*50 do 5*75. Wyka.G*75 do 7*— . Otręby 3*75 do 
4 '— . Chmiel za 56 kg. — *—  do *— •— • Spirytus con- 
tingentowany loco Lwów wraz z podatkiem 90 koron 
— •—  do — *— , loco Lwów bez podatku 35*— do 
35*25, loco stacye Tarnopol-Brody 32*50 do 32*75, 
loco stacye Sokal-Jaroslaw 32*75 do 33*— , loco stacye  
Husiatyu-Stauisławów 32*—  do 32/25. Lnianka — *—  
do — *— .

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
do 10.000  Literprocent. Excout. loco Lwów 17*25 
do 17*50.

T arg  n ierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborski/ego i Synów , 

Wiedeń, St. Marx).
W ie d e ń , 18 czerwca.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 10.592 
sztuk świń, między temi 3.579 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 96 do 98 h.. 
za galicyjskie młode świnie 76 do 96 li. za kilo­
gram żywej wagi.

Lpr. 38011902.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum Magistratu król. stok miasta Lwowa 

rozpisuje^ niniejszem konkurs na następujące posady 
przy miejskim Zakładzie wodociągowym, a t o :

1. Urzędnika rachunkowego z płacą roczn. 2400 k. 
Kandydaci o tę posadę przedłożyć mają dowód ukoń­
czenia z pomyślnym skutkiem szkoły średniej, świa­
dectwo egzaminu z rachunk. państw, i przynajmniej 
dwuletniej praktyki biurowej.

2. Kontroiora wodomierzy z płacą roczną 1800 k. 
Kandydaci o tę posadę winni przedłożyć dowód ukoń­
czenia szkoły średniej, oraz wykazać się praktyką, 
nabytą przy budowie wodociągów.

3. Rysownika i pisarza wjednoj osobie, z płacą 
1600 k. Kandydaci oprócz dowodu ukończenia szkoły 
średniej, winni wykazać się dotychczasową praktyką.

4. Rurmistrza miejskiego z płacą roczną ^400 k. 
Kandydaci mają również udowodnić ukończenie szkoły 
średniej, praktykę do budowy wodociągów i dokładną 
znajomość sieci nowego miejskiego wodociągu.

5. Kontrolera linii z płacą roczną 1800 koron. 
Kandydaci udowodnić mają odpowiednie wykształcenie 
i praktykę w układaniu rur wodociągowych, oraz do­
kładną znajomość linii wodociągowej głównej między 
Lwowem a Wolą Dobrostańską. Siedziba kontroiora 
linii „będzie miejscowość Domażyr w Starost, gródeck.

Od kandydatów ua wszystkie wyżej wymienione 
posady, wymaga się dowodów nioprzekroczonego 40 
roku życia, oraz znajomości języka polskiego w sło­
wie i piśmie; od kandydatów zaś na posadę urzędnika 
rachunkowego i rysownika nadto dokładnej znajomości 
języka niemieckiego.

Posady wyżej wymienione nadane będą przez 
Padę miejską prowizorycznie na przeciąg jednego 
roku, poczom dopiero po udowodnieniu dobrej aplika- 
cyi nastąpić może stabilizacya.

Podania należycie ostemplowane i udokumento­
wane wnosić należy do Prezydyum Magistratu 
v terminie do 12 lipca 1902. 5680 3

We Lwowie dnia 12 czerwca 1902.
Prezyd. Magistratu król. stoł. m. Lwowa.

W iedeń, 18 czerwca. Cukier‘(silnie) 17'30* 
Spirytus 37*80. Nafta galicyjska niezmieniona— *—?

Berlin, 18 czerwca. Banknoty austr. 85‘25. 
Spirytus 34’20.

P a r y ż ,  18 czerwca. Trzy procent, renta 101*72, 
Mąka 29*60.

Frankfurt, 18 czerwca. Austr. kredyt. 214 60. 
Disconto 186*75, Laura , Koleje państwowe 
—*—, Al piny .—.

Przyjechali do L w o w a
dnia 17 czerwca b. r.

H o te l  O e o rg e fa.  Br. O. W eber ze Z łoczow a, lcs. M. 
Puzynina z G w oźdźca, hr. A. Męcińslii z D ekli, L. Podhorski 
z U krainy, A. Podoski z Podola rosy j., A. Misiągiewicz z Sa- 
noka, A. Doschot z Palachicz, L. Strasiewicz z W arszaw y, P. 
Gołąbek z Kijowa, W. T arnaw sky z Kijowa, S. Estreicher z Kra­
kowa, F. IColessa z Sambora, A. Liśsowieckl z Nieglowiec, E. 
Majewicz z Zakopanego, J. Haleczka z K ołom yi, W. Michałow­
ska z Podola rosyj., E. Sieggler z Krakowa.

Dnia 18 czerw ca br.
H o te l  G e o rg e }a. K. A. Lubomirski z Równego, hr. W . 

Grocholska z Podola rosyj., hr. M. Gorayslca z Brodów,^ hr. L. 
L. Koziebrodzkt z C hlebow a, hr. M. Ledócoowski z Krakowa, 
hr. S. Romer z W iednia, hr. C. Veith z Brodów, S. Bogdański 
z Borysławia, J. Dworski z Borjdawia, B. Sieniuszkiewicz z Gor­
lic, J. Bartusz z W iednia, M. Stalli z Odessy, N. Ronakiewicz 
z W iednia, L. Grabscheidt z W iednia, G. Szuszkiewicz z Rze­
mienia, B. Schlitz z Tarnopola, A. Sagorski z Jarosławia, M. Le- 
wenthal z W iednia.

H otel I m p e r ia l .  Er. Schliemann z Ham burga, Gustaw 
Platz B erlina, Marcin Kruszek z P o rażu , M. H. Reich z Dukli, 
Henryk Blatt, Jakób Rubin z Krakowa.

Odpowi e dz i a l ny  r e da k t o r :
Józef Ziembiński.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redahcyi 

Idóra tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  L e o n  R a p p
o rd yn u je  od 9— 12 i od 2— 5 3016

•U -lic a , T a ,g fie lloaĆ L sJs.a . aa.r.1  l a ,  £2 p i< ą t r o .

Dr.Zofia IV!oraczewska
ordynuje w  Franaeiasbadsie, Stefanstrasse „Yilła 

Ewa" podczas sezonu kąpielowego., 5584

ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, szeple- 
nienie, mowa nosowa i t. d. we Lwowie, ul. Sykstu- 
ska 35., od 3 —5 popołudniu. 4258

__________________________________________________________________ . ____________________________________ i?____________

Lakiery _ | €hrug>y
wojskowe, szkolne, towa­
rzyskie i familijne, oraz

t  s i  h  1 e  a  u  x
wykonuje najtaniej i naj­

staranniej 4773 
Zakład art.-fotograficzny

na kapelusze słom kow e w  20 
kolorach.

Kremy i lakiery
na buciki. 

Zaeherla i AndeBa proszek  
na ow ady, Tynlltua-ę'na plu­
skw y, K a r b o l  i proszek kar­
bolowy, Środka desynCcIlt- 

cyjnc — poleca

0. T. Wincklera Syn
Lw ów , K yncH  28.

Spocyalno cen y  hartow ne dla 
PT. Zarządów, szpitali itp. ifcp.

5437 5 - 4

Adler 1902.
jodyna m aszyna do p isan ia o 
w sze lk ich  praktycznych za le ­
tach, w idoczno pismo. Małe i 
w ie lk ie  znaki polsk ie. N a jw ię ­
ksza  ilo ść  odbitek, zapew niona, 
rów ność pism a, poleca geno- 

ra ln y  reprezentant

E .  H a s s s M s a m m
Lwów, P asaż H ausinanna 6. 

P rospekt franco. 
Z astępcy na prow incyi i Bu­

kow in ie  poszukuje się.
5323 6—4

„HELENA-
L W Ó W , Batorego 32.

Ifn p u jm y  ® źródła K ra-
j o w e g o ! p ó ł kg. n a jw y-

1.____  * ____ ... 7- ^ / n i A . i r  //n o w n

m ieszanyuu r.±. t —, /jui i.g. 
czeko lady doskonałej po 70 
ct., 80 ci., P - ,  Cucho odtłu­
szczone proszkow ane, zaleca­
ne p rze z  Pp. le k a rzy  po 40 
ct., /5 ct., P50, herbatę ch iń - 
sko-rosyjską  św ietną , pa - 
czaa — 'o0, poleca  M . T r e t -  
tes*,  ̂właściciel parow ej fa ­
b ry k i czekolady i  cukrów  

K opernika  
1. o, obok pasażu Mikolascha. 
Zamówienia z p row incy i w y ­
sy ła  się odwrotną, pocztą za 
pobraniem. 4328 20— 12

pecyalista chorób s k ó r  m y  c l i  i  w e i a e r .

1 Dr. J A E B  *****
ord, od 1 0 —12 i 3—5 u l . S y k s tu s k a  1. 3 2 . T. p.

Docent chirurgii Uniw. lwowałs. 5355

Z D r. -As— O - s u l o r ^ s z e - ś T ś r s l r i
ordynować będzie w tym roku w I w o a i c z u .

Zakład ortopedyczny — Lwów, Akademicka 14, prowadzić 
będzie w zastępstwie Dr. S Ię fc ,  asyst, kliniki chirurgiczn.

sk a rż -ie iitfs ta  Or. S. RAPPAPORT
u l . S ykstu sJca  9. Plombowanie, wyjmowanie zębów

bez bolu, sztuczne zęby. 5375

lekarz chorób nosa, gardła i płuc. —* Lwów, Pasaż 
Hausnuma 8, ordynuje od g- 3 —5. 4738

Dr, Emanuel Krech
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy 

u licy  Jag ie lloń sk iej 2. 5051

W T  W Iwoniczu
willa „stara poczta'' ordynuje w bież. sezonie 

5541 3 E m .  © a m a ń s l d .

Mw.Leon Menke§
otw orzył k an celaryę adwokacką, w  Żółkwi,

5558 3

I # - ^ 8 - JL -  J] Alte W.iese „Drei Staffeln".
i i a r l S D S O  D r ,  W .  M a l e s z e  w s l k i
b. asyst, kliniki wewnętrz. uniwersyt. Jagiellońskiego 

o r d y n u j e  jak lat ubiegłych. 3863

w a r- N A JLE P SZ E  POŻYWIENIE DLA DZIECI
-zdpowych i cisppigcychnakiszhi <
M i M .

Fabryka asfaltu i papy dachowej

L w ów  — M arcina 29 ,
osusza gorącym  asfaltem , ja k o  je d y n y m  środkiem , n aj­
bardziej zaw ilgocone ściany w  pom ieszkaniach, n iszc zy  

g rzy b  drzew n y.

Ida Mainzer Klemens Czech
zaręczeni we Lwowie. 5678

Niebywałe zniżenia cen dla prenumeratorów „Słowa Polskiego".

Poezye Mieczysława Romanowskiego
je d yn e  zbiorow e w ydanie zebra ł i u łożył: Jan Amborslci 
4 tomy przeszło 1000 str. druku tylko za 4  Kor. zam iast 

kor. 14*40 — z przesyłką pocztową kor. 4*50- 9472

jK S T "  S z k i c e  z  A n g l i i  S e w e r a
2 tomy broszur, tylko 1 kor. z przesyłką poczt 1*35. 

Zamówienia upraszamy pod adresom: Adm in. S łow a Polsk.

W v W v W v W v W f w f w v W V W 7 W f w v W v v W
l&rzy gruczolakach, skroflnch, ang ie lsk ie j chorobie , ane­

m ii, w yrzu tach  naskórnycli, •słabościach s z y i i  płuc, 
zastarza łym  kaszlom  dla słabow itych, blado w ygląda jących  
dzieci, zalecam  lcuracyę za pomocą mego, w szędzie zna­
nego i p rzez le k a rzy  gorąco zalecanego 10 6-0

M o-żekistego tranu wątrobianego
L a J t o / u - s e n . © * .

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto  najlepszy  i najskute­
czn ie jszy  tran. W działaniu przew yższa w szy stk ie  podobno 
preparaty i now sze lek i. -Sm ak łagodny i m iły ,’ dlatego też  do­
rośli jak  i dzieci zażyw ają go chętnie i znoszą łatwo. W  osta­
tnich latach zażyw ano po 8 0 .0 0 0  flaszek, co je st  najlepszym  
dow odem  dobroci. Posiadam  w ie le  św iadectw  i listów  dzięk­
czynnych. e e m a  3  di© 6  K o r . ,  za ostatnią cenę w ystarcza  
na czas dłuższy. P raw dziw y tylko pod firmą fabrykanta apte­
karza li& hirasoaia w Bromie.
W e LWOWIE m ają na sk ładzie: Dr. M ikolasob, ul. K opernika  
J. Pineles, R ynek 29, Ruckerą apteka pod Orłem, ul. Krako­
wska. Apteka obw odowa w  Przem yślu . Apteka pod Orłem  
w Drohobyczu. Apt. Palch R. w  Jaśle  i apteka Dr. Franzos  

w  Tarnopolu.

Nakładem „Słowa Polskiego" wyszła I jest —  
— do nabycia we wszystkich księgarniach

Powieść współczesna:
WIESŁAW SGLAVUS

U g o d o w g y
C E N A  3  KORONY

« «  Nadsyłający powyż. kwotę wprost 
do Administracyi błow a Polskiego  
we Lwowie, Chorążczyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pooztowej. ;


